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Dzień dumy i chwały żołnierskiej
Wczorajsza defilada 50 tysięcy wojska we Lwowie

C m. f.) Wczoraj, 14. września 1936 
roku, 50.000 żołnierzy polskich, wra-- 
cających z manewrów, przemaszero, 
wało przez Lwów.

Miasto wiedziało o tem. Miasto to 
odczuwało i  rozumiało. Jakżeby ina, 
czej mogło być we Lwowie, który od 
początku swego istnienia, — i  trzysta 
łat temu — i  osiemnaście — i  zawsze 
—- opętany wprost był gorącą żoł, 
nierskością, który jak gąbka nasiąkł 
straszliwem bohaterstwem i wielkiemi 
nazwiskami, który, sam jak Żołnierz, 
piersi swoich murów pokryte ma 
Krzyżami Wąleczności i  Virtuti. Brus 
ki tego miasta, jak żadne, kochają 
miarowy tupot żołnierskich stóp, stuk 
końskich kopyt i  jęk włóczących się 
po kamieniach armatnich kół. W  po, 
wietrzu tego miasta najwznioślej umią 
łopotać chorągwie, najszumniej pos 
wiewać proporczyki. Bo to jest Lwów,

Głowa przy głowie, piersi wsparte 
o plecy i ramiona o ramiona, — na 
ogromnej trasie defilady stali mężczy, 
żni i kobiety i dzieci. Wszystkie kros 
je, jakości i wartości ubrań, wszystkie 
twarze: i te syte i te głodne i wesołe 
i  smutne —: ale dziś jedne tylko: za* 
patrzone w maszerującą Armję. A  w 
dłoniach tych setek tysięcy nic innego 
jak kwiaty, a w ustach tych setek ty , 
sięcy nic innego jak radosne, wiwatu, 
jące okrzyki, a w oczach tych setek 
tysięcy nic innego jak duma i  za. 
chwyt.

To był dzień dla Lwowa, z którym 
żaden na przestrzeni ostatnich lat kil’ 
kunastu nie da się porównać. O d kila

ZiWiADOMBIE
Zawiadamia się P. T. Publiczność, 

że w sklepach z pieczywem piekarni 
RUDOLFA JANOWSKIEGO przy 
ul. ROMANOWICZA 8 i NA BAJKI 10, 
nabyć można wszelkie gatunki pie­
czywa krajowego i wyrabianego na 
sposób zagraniczny.

Poleca się ( (S u ch a rk i M o rs z y ń - 
s k ie “  oraz Chleb S o ja  dla cierpią­
cych na cukrzycę.
1169 Z A R Z Ą D  j

ku dni poprzedzających przemarsz, 
miasto żyło, tętniło i  dyszało oczeki, 
waniem. Gdzie przystanąć, — na uli, 
cy, w tramwaju, w kawiarni — wszę, 
dzie tylko mowa o tem, że wojsko i 
jeszcze raz wojsko. A  w dzień ostatni, 
poprzedzający, w wigilję, kiedy już 
coraz gęściej zaczęły się na mieście 
pokazywać wojskowe samochody i 
treny, kiedy ulicami zaczęli się prze, 
suwać pojedynczy żołnierze i-oficer o.: 
wie w zakurzonych, steranych ćwiczę, 
niami mundurach, wtedy to jużnietyl, 
ko, że o niczem innem nie mówiono, 
ale też i o niczem nie myślano. Ogrom 
nc tłumy Lwowian i tych, którzy z 
ziemi lwowskiej do stolicy swojej 
Armję witać przyjechali, zawalały 
wprost ulice, a wieczorem szumiały 
pod kamienicami, w rozświetlonych 
iluminacją szybach, pod balkonami i 
dachami kąpiącemi biało - czerwienią 
flag, w okolicy przygotowanych try­
bun i bramy powitalnej, zbudowanej 
na Bernardyńskim Placu.

Właśnie przy tej bramie, uskrzydlo­
nej monumentalnemi, husarskiemi 
skrzydłami w imieniu Lwowa i jego 
mieszkańców, w imieniu tych co nimi 
rządzą, deputacja wręczyła chleb i sól 
Dowódcom Armji. Prezydent miasta 
mówił, konni fanfarzyści wzniesio, 
nemi w górę trąbami rzucili niebu 
triumfalny odzew, a przy nich, przed 
nimi i za nimi, z boków wszystkich i

Pamiętny
Lwów zbudził się wczoraj wcześniej 

niż zwykle. Łaskawe, pogodne, niebo 
oblało ulice ciepłem, jesiennem słoń, 
cem.

Miasto tonęło już w wielobarwnej 
dekoracji. Nie było niemal domu, 
z którego nie zwisałyby chorągwie 
o narodowych barwach. Ulice ustrojo,
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inakoło, ogromna ciżba, — witałal A 
kiedy pokazały się na tle starej ber, 
nardyńskiej fasady pierwsze szwadro, 
ny, otwierającej defiladę kawalerji, — 
uderzyły w las proporców stutysięcz, 
ne oklaski. Kwiaty padały koniom 
pod kopyta, żołnierzom na siodła i 
karabiny, uśmiechy pełne miłości do 
swoich obrońców. Napotykały twarze 
ogorzałe, mocne znieruchomiałe w pa, 
radnej służbistości defilady przed ge, 
nerałami, rodzicami', żonami, dziećmi 
i znajomymi i wszystkimi w mieście 
Polakami. I  piechocie odmierzającej 
krok swój równo, chrzęstiiwie, rów, 
nież kwiaty pod nogi i turkocącym 
działom białe, czerwone, różowe i nie* 
bieskie płatki na lawety i  samocho, 
dom pancernym i czołgom. Górale 
w ślicznych guńkach, Śłązaczki w bu­
fiastych sukniach, chłopacy wiejscy w 
kolorowyh kierezjach, wszystko co 
do Lwowa na ten dzień przybyło, wy» 
rzuca kapelusze w górę, wiwatuje i 
pozdrawia.

Korpusy za korpusami, dywizje za 
dywizjami, pułki za pułkami... Trwa 
to już godzinę, dwie, trzy. Przecież 
tylko nieliczna, bodaj setna część wi= 
dzów znalazła jakie takie siedzenia 
na trybunach. Reszta przecież stoi A 
jednak, stoi kilka godzin bez wy, 
tchnienia, bez spoczynku, by nie stra, 
cić żadnego szczegółu, by nie minąć 
sporjzeniem żadnego oddziału, żadne.

ranek we Lwowie
ne były, jak nigdy. Czerwień sztanda­
rów mieniła się w słonecznych bla, 
skach.

W  CUDOW NE] DEKORACJI 
Szczególny wygląd przybrało śród,

mieście. Od placu Bernardyńskiego aż 
po plac Marjacki na ustawionych ma.

go sztandaru. Z  ped oka spozierają 
na główną trybunę, gdzie obok gene» 
ralicji naszej znajduje się grupa za-- 
granicznych oficerów, attaches woj, 
skowych. Kiedy nadchodzi jakiś no« 
wy pułk z warkotem bębnów, krzy« 
kiem fanfar, rytmicznym tupotem 
nóg, — lecą ku tym wojskowym, ob, 
cym kształtem, czapkom, trzepocące 
się spojrzenia triumfu. Triumfu lwów- 
skiego urzędnika, lwowskiego kupca, 
robociarza, studenta, triumfu że ta - 
k ą  ma Armję. A  co, widzieliście już 
takie wspaniałe czołgi, takie wspania* 
le bataljony, — czy dość zachwycacie 
się temi oszałamiającemi kolumnami 
niotorowemi?

Wreszcie czwarta godzina i defila, 
dy i ostatnia. Koniec. Przerwały się 
kordony wzdłuż ulic i tłumy przelały 
się poza nie. — Tłumy rozgorączko, 
wane i  rozfalowane. Przeżyły w tym 
jednym dniu potężny kawał życia, 
mierzonego nie długą jednostajnością 
godzin, ale nasileniem wrażeń i  do, 
znań. Lwów czternastego września 
1936 roku przeżywał całą swoją poi, 
ską dumę, całą gotowość żołnierskie, 
go porywu i rycerską wizję. Do p rz e  
chodzących przezeń sztandarów przy, 
gwoździły się nieoderwalnie śluhowa, 
nią obywatelskie, w tornistrach po, 
nieśli znikający na peryferjach żołnie, 
rze lwowską miłość i wierność. Bo tak 
zawsze we Lwowie.

sztach, spowitych w zieleni, łopotały 
długie chorągwie o barwach polskich 
i lwowskich. Na szczytach srebrzyły 
się orły. Umajone okna, przybrane 
balkony, las chorągwi wywieszonych 
na szczytach kamienic sprawiały nie, 
zwykłe, radosne wrażenie. Lwów jest 
zawsze cudowny, ale wczoraj — od= 
świętnie przybrany — był jeszcze cu, 
downiejszy.

Wzdłuż placu Bernadyńskiego usta­
wiono wysokie trybuny. U wzlotu uli, 
cy Halickiej stanęła trybuna dla gene, 
ralicji obita szkarłatną draperją ozdo­
bioną wielkiemi szlifami generalskienii. 
Plac mienił się w barwach.

Ruch uliczny od samego rana był 
szalony. Jeszcze ciągle pociągi wyrzu, 
cały nowe tysiące ludzi, którzy przy, 
bywali na lwowską rewję. Lwowianie

{Dalszy na str. 2«iej).
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wyszli- na ulice wcześniej, aby jakgJy* 
by jeszcze raz stwierdzić, czy w szyst­
ko jest gotowe i oglądnąć, jak przy* 
stroiło się ich ukochane miasto na 
przyjęcie Żołnierzy.

Już około 9«tej rano tłumy, prze wa* 
lały się przez ulice śródmieścia, ko­
mentując każdy szczegół. Każdy niósł 
nową 'wiadomość, która w dziesiątkach 
ust rozrastała się do wielkich rozmia* 
rów. Lwów czekał niecierpliwie 
godz. 11-tej, aby wreszcie -ujrzeć to,- 
Ba co czekał od kilku długich dni

TYSIĘCZNE TŁUMY
Tymczasem rozpoczęły się ostatnie 

przygotowania do defilady. Ulice — 
zgodnie z ułożonym planem — zaczę* 
to zamykać. Ale tuż za kordonami po* 
licjł, straży pożarnej i żandarmerji, po* 
tworzyły się olbrzymie, kilkanaście me 
trów w głąd sięgające zatory ludzkie, 
które napierały wprzód. Trzeba było 
wzmacniać siły ochrony kordonów, a* 
by tłumy nie wtargnęły na place śród* 
mieścia. W  miarę upływu czasu sytua* 
cja się jednak uspokajała.

Można było podziwiać ludzi, którzy 
— mimo znacznej odległości od tiasy 
defilady — cierpliwie stanęli w głębi 
bocznych ulic, chociaż z góry byli ska­
zani na to, że nic nie zobaczą. Chcieli 
widocznie bodaj w ten sposób wziąć u* 
dział w manifestacji. Wytrwali, jak się 
później okazało, do samego końca. 
N ikt nie ustąpił z miejsca. Przez cały 
czas żył tylko wrażeniami z opowia* 
dań tych, którzy stali bliżej. A  jednak 
wszyscy zostali. Lwów postanowił w 
całości wyjść na ulicę i witać Wojsko.

Mrowie ludzkie zaległo również trzy 
place śródmieścia. Jeszcze nikt weLwo 
wie takich tłumów nie widział. Ile ich 
było razem? Trudno powiedzieć. Może 
100 tys. ludzi, może 150 tysięcy. Gło­
wa koło głowy.

Stali na ulicach, jezdniach, chodni* 
kach, czepiali się gzymsów, wyłazili na 
drzewa, na latarnie, usadawiali się 
całemi setkami na dachach najwyż* 
szyćh kamienic, na wieżach kościeł* 
nych OO. Bernardynów, we wszyst* 
kich oknach

BARWNY OBRAZ
O godz. 10 rano było już pełno. Peł 

ne były również trybuny, które krasiły 
się kostjumami pań i całemi naręczami 
kwiatów przyniesionych dla Wojska. 
U  wylotu ul. Batorego na chodniku 
stanęło kilkaset dziewcząt i chłopów 
z różnych stron Polski. Więc górale 
w wyszywanych portkach, więc huculi 
w malowniczych strojach, więc dziew* 
czyny z Żywiecczyzny w szerokich, 
bogato strojonych spódnicach. Wszy* 
scy urodziwi, piękni i malowniczy.

Potem przybyli kadeci witani okla* 
skami i stanęli obok. Zaraz przy nich 
uczestnicy zjazdów. N a przedzie dzień 
fcikarze, członkowie ekspedycji filmo* 
wych, fotoreporterzy. Dalej związki 
kombatantów ze sztandarami i w mun­
durach. Gdzieś strzela ku górze czako 
Beliniaka, tam widać strzelców, haller* 
czyków, weteranów. Są wszyscy.

N a trybunie generalicji poczynają 
się zbierać generałowie. Niektórzy już 
osiwiali, pozostając-poza służbą, przy* 
wdziali dziś uroczyste mundury i przy 
szli witać Wojski. Srebrzą się zdaleka 
galony generalskie i siwe głowy.

Raz po raz przemyka jakieś auto wio 
zące ostatnie • rozkazy. Podniecenie ro­
śnie. Zdała zafalował tłum. Wyciągają 
się głowy.

PRZEDSTAWICIELE OBCYCH 
ARMIJ

Idą piechotą przedstawiciele ob* 
cych armij. Widać dokładnie, jak w 
towarzystwie polskich oficerów' posu* 
wają się powoli, rozglądając się cie* 
.kawie w tłumie reprezentanci armji 
angielskiej, francuskiej, czechosłowac­
kiej, rumuńskiej austrjackiej, wło* 
skiej, amerykańskiej i td. Zwraca u- 
wagę oficer japoński, o charaktery* 
stycznej twarzy, idący bez słowa. 
Wszyscy szukają reprezentantów 
Rzeszy i Sowietów. Są!... Oficer so* 
wiccki wysoki, czarny rozmawia z

kimś."swobodnie. Niemiec wyprężony, 
milczący — idzie tuż przed nim. Juz 
wchodzą na trybunę.

OSTATNIE CHWILE. .
Z ui. Halickiej wyłaniają się tym*

czasem członkowie lwowskiej Rady 
-Miejskiej i Strzelnicy. Ci ostatni w 
wspaniałych historycznych kontu* 
szach mieszczaństwa średniowieczne* 
go. Prezydent miasta Ostrowski ma 
na Sobie wielki łańcuch prezydencki.

Wszyscy wiedzą, żc zbliża się po* 
cżątek rewji. Słychać gwar tłumów, 
które patrzą w stronę bramy trium* 
falinej ustawionej w kształcie skrzy* 
ciel husarskich naprzeciw pałacu Bie*
siadeckich.

Delegacja miasta rusza naprzód, ku

„300 tys. spojrzeń biegnie 
na Wasze spotkanie”

Panie Generale! Imieniem mieszkań* 
ców Lwowa mam zaszczyt, powitać w 
Twojej osobie znakomitą armję naszą, 
która po wielkich ćwiczeniach wkracza 
dziś w mury naszego miasta.

Prowadzisz, Panie Generale, Armję 
tak wielką, jakiej Lwów jeszcze nie o- 
glądal. Te liczne dziesiątki tysięcy żoł­
nierzy, spracowanych i utrudzonych, 
długotrwałym wysiłkiem w polu, wcho 
dzą w ulice Lwowa, by swój trud żoł­
nierski zakończyć finałem niezrówną* 
nej defilady.

Przez kilka godzin z rzędu będziemy 
mieli szczęście napawać się tężyzną na­
szej armji. Przez kilka godzin rozko­
chane oczy Lwowa przeprowadzać bę­
dą maszerujące pułki, a w uszach azwo 
nić nam będzie muzyka kopyt ułań­
skich, żelazny rytm marszu piechoty, 
dudnienie armat i broni zmotoryzowa* 
nej.

Wielkie, radosne święto Lwów prze* 
żywa dzisiaj, to też odświętną przybrał1 
szatę. Spójrz, Panie Generale na mury 
miasta: każde okno Lwowa wita armję. 
Spójrz ńa te tłumy ludzkie, które wy* 
lęgły na ulice miasta, a zobaczysz mo­
rze głów, jeszcze liczniejsze niż Twoja 
wspaniała, niezrównana armja. Cały 
300-tysięczny Lwów, kto żyje tylko w 
tern mieście, stary i młody, wyszedł 
dziś na ulice miasta, by pułki Twoje 
powitać radosnym okrzykiem i gorą­
cym oklaskiem. 300 tysięcy spojrzeń 
biegnie W am na spotkanie i tyleż serc 
bije w rytm  kroku żołnierskiego. Bo 
dla Lwowa ta defilada wojsk, nie jest 
wyłącznie ślicznem widowiskiem. Jest 
ona wzruszającem, serdccznem przeży* 
ciem. Armja bowiem td dla nas uoie* 
leśnienie najpiękniejszych marzeń, ja* 
kiemi żyły pokolenia całe zwłaszcza 
tu, we Lwowie.

Lwów, który od wieków był najwier* 
niejszym bastjonem potęgi Rzeczypo* 
spolitej, k tó  w mroku niewoli najsilniej 
szym promieniował patrjotyzmem —

Niezapomniana defilada
Okrzyk podjęty przez Prezydenta 

miasta podchwytują tłumy. Wzbija się 
ku niebu wielka, długotrwała manife* 
stacja na cześć Naczelnego W odza i 
Armji. Dwa małe dziewczątka, Renia 
Duczyńska i Krzysia Kumorówna, wrę 
czają Ministrowi Kasprzyckiemu oraz 
Inspektorowi Armji Fabrycemu dwa 
wspaniale bukiety z czerwonych i bia­
łych kwiatów. Prezes Strzelnicy Sud- 
hoff yrręcza chleb i sól na tacy. Min. 
Kasprzycki salutuje, poczem krótko 
odpowiada: „W imieniu wojska dzię­
kuję. Lwów jest sztandarem naszym".

Świta Ministra rusza na trybuny. Na 
przedzie idzie Minister Kasprzycki, 
Wojewoda Belina*Prażmowski. Prezy* 
dent Ostrowski. Oklaskom niema koń* 
ća. Ciągle sypią się kwiaty.

Na trybunie Minister Kasprzycki 
wita się z dostojnikami. Chwila krót* 
kiej rozmowy.

Niebo jaśnieje wrześniową pogoaĘ. 
Wszyscy znowu czekają. Już grają po­
wtórnie fanfary. Tłum faluje. Od Ły- 

.czakowa synie sie deszcz kwiatów.

■ bramie, gdzie -ma nastąpić pow itanie 
Wojska. . •

Wszyscy 'wyglądają niecierpliwie. 
Przyjechał czy nie? Czy gen. Śmigły* 
Rydz będzie odbierał defiladę? Do 
wieczora w niedzielę mówiono po* 
wszechnic, że tak. Rano wczo* 
raj nie było -jeszcze wiadomo. 
Byli tacy, którzy widzieli na ulicach 
miasta auto z Naczelnym Wodzem.
1 u i ówdzie mówią już jednak, że 
gen. Śmigły * Rydz nie przybył. Po­
głoska ta rozchodzi się szybko w tłu* 
mie. Wodza we Lwowie dzisiaj nie 
będzie.

Ale oto już od Bernardynów zaczy* 
nają grać fanfary. Na zegarze bije 
godzina łl*ta. Rozlegają saę frene* 

I tyczne oklaski. Widać lecące w po*

patrjotyzmu swego nie wyrażał jedy* 
nie w platonicznych uczuciach. Wszak 
środowisko lwowskie dostarczyło W o 
dzowi Legjonów najdzielniejszych żoł* 
nierzy. U świtu niepodległości Lwów 
zadokumentował swą wierność Polsce 
historycznym czynem żołnierskim. — 
W  czasie najazdu bolszewickiego, dał 
Państwu największy i najlepszy kon­
tyngent ochotników. Lwów , żołnier­
ską ma duszę; „miasta żołnierza" nosi 
miano i nie byle jakim jest żołnierzem, 
skoro herb jego zdobi pierwszy Krzyż 
„Yirtuti Militari".

T a, rycerska atmosfera jest główną 
podstawą serdecznych węzłów między 
miastem naszem a armją, której liczne 
pułki są związane tradycją bojową i 
laurem chwały z historją wojenną Lwo 
wa.

Miłą dla nas manifestacją tych wza* 
jemnych węzłów jest udział lwowskiej 
młodzieży, zorganizowanej w kadrach 
przysposobienia wojskowego, harce*-' 
rży, rezerwistów i Obrońców Lwowa
— w obecnych manfewrach. Udział ten
— oprócz zadań natury czysto wojsko­
wej, które wypełnił, posiada również 
doniosłe znaczenie moralne. Podkre­
śla bowiem w oczach społeczeństwa ści 
s!ą więź, łączącą armję z tern społeczcń 
stwem, oraz podnosi w młodzieży- du* 
cha żołnierskiego, -uprzytomniając jci 
powagę zadań, jakie ma przed sobą w 
dziedzinie obrohy kraju.

Obok tych wszystkich przesłanek u* 
czuciowych, stosunek Lwowa do atmji 
opiera się na .-powszechnem, głębszem 
może niż w innych środowiskach, zro­
zumieniu roli, jaką spełnia armja w 
Państwie polśkiem. Armja ta jest kość- 
cem organizmu państwowego, i jego 
tarczą ochronną. Stoi na stiaży naszej- 
pozycji międzynarodowej, naszego po* 
koju i naszej: pracy codziennej. Armja 
jest wreszcie rezerwoayem. .sił moral- 

I nych, oddziałujących wybitnie wycho- 
1 wawczo na nasze życie zbiorowe, a o*

Okrzyki. Oklaski. Burza radości i en* 
tuzjazmu. W ojsko już idzie. Ułani 
prowadzą. Ulica szaleje ze szczęścia.

Na czele b. Dowódca Odsieczy Lwo 
wa gen. Tokarzewski w towarzystwie- 
adjutanta zajeżdża .autem przed try* 
bunę Ministra Kasprzyckiego, spręży* 
stym krokiem podchodzi i melduje mu 
zbliżającą się defiladę, poczem staje 
pod trybuną

UŁANI
Jedzie już orkiestra ułańska na si­

wych koniach z wielkim bębnem w 
kształcie kotła na czele. Jadą wśród 
niemilknącego huraganu oklasków i 
okrzyków. Jezdnia w przeciągu paru 
minut zasłana jest cała kwiatami. Ko­
nie jadą po kwiatach, tak jak Lwów, 
obiecał.

Oficerowie i żołnierze trzymają w 
rękach bukiety kwiecia. Tłum od pier­
wszej sekundy huczy. Odsłaniają się 
głowy przed sztandarami pułkowemi. 
Jedzie szwadron za szwadronem, 
wszyscy wyrównani iak . Dod, sznur.

wiefrżii kwiaty. Trzaskają aparaty fo« 
tograficzne.,

Od strony Łyczakowa zdąża szyb* 
kim krokiem Minister Spraw Woj* 
skowych gen. Kasprzycki. Młoda, 
przystojna, smagła twarz. Oczy wszyst 
kich zwracają się na gen. Kasprzyckie* 
go. Za nim świta. Obok Inspektor 
Armji gen. Fabrycy i wiceminister 
Głuchowski, generałowie, oficerowie. 
. Orkiestra gra Hymn Narodowy. 
Wszyscy powstają z miejsc, odkrywa* 
ją głowy, żołnierze i oficerowie salu­
tują. Lwów dostojnie wita przedsta­
wiciela Armji.

Zabiera głos Prezydent miasta po* 
sel dr. Ostrowski i w imieniu Lwowa 
wygłasza następujące przemówienie:

sobą Naczelnego Wodza, otoczoną pex 
wszechnem uwielbieniem i  miłością 
Narodu, stanowi w dzisiejszej chwili 
czynnik olbrzymiego autorytetu mo­
ralnego i konsolidujący wszystkie siły 
duchowe Polski do walki o dobre i 
wielkie jutro.

Wychodzimy naprzeciw armii z go­
rącem: słowami powitania.

Witamy ją chlebem i solą.
Witamy ją z całego serca, pełni ra­

dości i entuzjazmu.
Na cześć naszej Armji w. osobie

jej Naczelnego Wodza, wznoszę o* 
krzyk: Naczelny Wódz gen. Śmigły * 
Rydz niech żyje!

I błyszczą >w słońcu szable oficerskie, 
[• łopocą się różnokolorowe proporczyki, 

na lancach ułańskich. Za każdym szwa 
dronem taczanki z. maszynowemi ka* 
rabinami. Jakiś pułk wiezie na czele 
buńczyki tatar:.. . proporce,,
las lanc i masa koni pięknych, zgrab* 
nych. Ułani prezentują się świetnie. 
Chłopcy, jak lale, wysmażeni w słońcu 
i trudzie, ale pełni radości i dumy, ze

' ich tak we Lwowie witają. Z  pod po* 
ważnie nasrożonych -brwi wymyka się 
tu i ówdzie uśmiech żołnierski, kiedy 
kwiaty przemykają tuż przed łbem 
końskim i kładą się u jego kopyt. N ie­
którzy chwytają kwiaty w powietrzu 
i trzymają je w ręku. Oficerowie po* 
zdrawiają tłum.

Ale oto już oficer kierunkowy. De­
filada. Prężą się żołnierze na koniach. 
Tupot kopyt przygłusza komendy, ale 
głowy zwracają się na prawo. Minister 
Kasprzycki salutuje.

Z  za zakrętu wyłaniają się coraz no* 
we szwadrony. Nie widać końca. Jecha

. ..ająfeataae na. stronie J M ) .
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(o chyba z pięć tysięcy koni. Od placu 
Marjackiego dochodzi długi, przecią­
gły ‘grzmot. To kilkudziesięciotysięcz. 
ne tłumy witają ułańskie wojsko.

Chwila przerwy, ledzie konna artyle. 
rja. Znowu oklaski i kwiaty. Dźwięki, 
orkiestry tłumi turkot armat.

BATALJONY PIECHOTY 
Ale oto zbliża się piechota. W  tłu­

mie na nowo zrywa się szalony entu. 
zjazm. Niema końca okrzykom. Jezdnia 
zasypana świeżemi kwiatami.

Piechota wygląda jak mur, nieustępli. 
wic. Rataljon za bataljonem w idealnie 
wyrównanych ósemkach. N a karab:« 
nach bagnety., Powiększa to wspania* 
łość obrazu. Na komendę: „W prawo 
patrz" — tupią żołnierskie nogi, jakby 
ziemię chciały rozwalić i grzmią je. 
dnym rytmem dyscypliny i siły. Wyglą 
dają cudnie, ale i groźnie. Coś się w 
sercu zrywa, coś piersi rozpiera na wi« 
dok tych tysięcy uzbrojonych żołnie­
rzy idących w ordynku. Jakby się śni* 
ło. że to widzimy, ale grzmot okla* 
sków budzi na nowo pełną świadomość, 
że to nie sen, ale Wojsko Polskie, nai. 
piękniejsze, najśliczniejsze i takie pra. 
wdziwie polskie.

I chociaż wszyscy do siebie podobni, 
jak kropla w kroplę — oczu oderwać 
nie można. Szło ich tak najpierw dwie 
dywizje. Zliczyć było niepodobna, zre. 
sztą któżby liczył, skoro trzeba było 
tylko patrzeć i podziwiać, klaskać i 
wołać do nich, aby czuli, że są we Lwo 
wie.

Za bataljonami nieprzejrzane szere. 
gi cyklistów’, potem karabiny maszyno 
we drużynami jadące jeden obok dru« 
giego, za niemi obsługi. Potem karabi. 
ny maszynowe na motocyklach. Sapę, 
rzy, którzy w każdym pułku idą naj­
lepiej, najsprawniej, dudnią o kamie* 
nie jednym krokiem marszowym, że aż 
echo niesie.

Gdzieś znowu prowadzą psy wywia. 
dowcze, łącznikowe.

Spoglądamy na trybunę generalicji. 
Obcym oficerom głowy wystają ponad 
drugich: wpatrzeni w tę masę zdyscy­
plinowaną cenią ją fachowem okiem. 
Wspaniała jest piechota polska.

idzie dywizja kielecka. Dzięki swej 
niezwykłej, doskonałej postawie, bu* 
dzi podwójny entuzjazm. Slązaczki sto 
jące na chodnikach wybiegają na jezd* 
nię i rzucają kwiaty żołnierzom. Wi* 
dok jest tak  piękny i barwny, że fole* 
reporterzy chwytają go zaraz na ta. 
śmy filmowe.

Znowu jedzie artyleria. N a czele trę* 
baczę grają hejnał marszowy.

D Y W IZ JA ' L W O W S K A
Teraz dywizja lwowska. Fenomenal- 

aa orkiestra na czele z kilkunastoma 
bębnami i fanfarami na czele rozrywa 
powietrze wspaniałym marszem. Tłum 
znowu szaleje, podwakroć, bo idzie 
lwowskie wojsko.

I znowu końca nie widać, chociaż 
idą rozwiniętemi szeroko bataljonami i 
chociaż niema jednej chwili przerwy w 
marszu. Dobiega godzina 1 w polu* 
dnie. Słońce, gorąco dopieka.

.Na placach stoją niewzruszenie tłu* 
my. Są jeszcze większe, niż rano, bo 
kto żyw we Lwowie przyszedł dziś na 
defiladę.

Gen. Tokarzewski meluduie Min. 
Kasprzyckiemu krótką przerwę.

Min. Kasprzycki wyzyskuje ją, aby 
zejść z trybuny i wejść w tłum, stoją­
cy na chodnikach. Ministrowi towarzy* 
szy wojewoda Belina.Prażmowski. 
Tłum na widok zbliżającego się do nie. 
go przedstawiciela Armii, wita go go. 
rącemi oklaskami. Min. Kasprzycki 
wspólnie z woj. Beliną.Prażmowskim 
przystępuje do poszczególnych grup 
regjonalnych, gdzie wita się z ich prze, 
wodnikami i zamienia z nimi krótką 
rozmowę. Z  hucułami rozmawia mini­
ster spraw wojskowych w języku ru» 
skim. Obaj dostojnicy podchodzą pra. 
wie do wylotu ul. Akademickiej, ale 
oto już z za kamienic, gdzieś z niebo­
skłonu, od strony Skniłowa zaczyna sie 
defilada samolotów.

REWJA 150 SAMOLOTÓW j
Rewja samolotów, oczekiwana przez J 

Lwów ze szczególnem zajntęresowa. I 
niem, wypadła wspaniale. Samoloty . 
jechały w wydłużonych kluczach. N a 
trybunach i placach na widok rwących 
w powietrzu ptaków zerwała się zno» 
wu burza okrzyków i oklasków. 
Wszystkie oczy skierowały się ku nie. 

j bu, skąd szedł na ziemię straszliwy 
warkot motorów. Leciało około 150 
samolotów różnych typów.

Defilada powietrzna zainaugurowała 
po krótkiej przerwie drugą część rewji, 
która stała się dla wszystkich jej ob­
serwatorów prawdziwą rewelacją. 

ODDZIAŁY ZMOTORYZOWANE
Ruszyły bowiem zmotoryzowane 

oddziały armji. Więc najpierw nieprze­
liczona ilość motocykli, wśród któ­
rych na szeregu maszynach znajdo, 
wały się ciężkie i ręczne karabiny ma. 
szynowe.

Potem zaczęły sunąć czołgi. Olbrzy. 
mie wrażenie zrobiła imponująca masa 
tankietek, które przed zdumionemi 
tłumami przemykały szybko przez pla­
ce. Z  maszyn salutowali generalicję do­
wódcy poszczególnych czołgów wypro 
stowani w postaci stojącej. Równocze* 
śnie w stronę trybuny kierowały się 
wieże z karabinami maszynowemi i ar. 
matkami. Czołgi obsypywano kwiata. 
mi. panie podbiegały na jezdnię i rzu­
cały jadącym w czołgach żołnierzom 
pęki kwiatów. Tankietek było kilka, 
set.

Za tankietkami jechała długa kolum. 
na samochodów ciężarowych, potem 
oddziały radjowe na autach i znowu 
ciężkie tanki, budzące podziw i zgrozę.

W  kilkanaście minut po godz. l.ej 
ruszyła do defilady druga część woj. 
ska. Prowadził gen. Boruta-Spiecho- 
wicz.

Znowu szła piechota, tak samo dziar 
ska i pyszna, jak poprzednia, z orkie. 
strą podhalańską, na czele której prze­
wodził dowódca z laską zakopiańską 
w ręku, zamiast pałeczki. Szły barwne

R Ę K A W IC ZK I D A M SK IE
NOW OŚCI

B e r t a  S t a r l i
L u ó u ,  H o t e l  Ge®fęye’«f
Dwudniowa konferencja gospodarcza 

w stolicy
Min. Eug. Kw iatkowski mówi o interwencjach

Warszawa, 14. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Jutro dnia 15 bm. rozpoczyna się dwu. 
dniowa konferencja gospodarcza o cha 
rakterze informacyjnym, której prze, 
wodniczyć będzie wicepremier i mini­
ster skarbu inż. Eugeniusz Kwiatków, 
ski. Konferencja została zwołana celem 
poinformowania zaproszonych przed, 
stawicieli życia gospodarczego o dzia. 
ł-alności i pracach rządu w dziedzinie 
gospodarczej i finansowej.

W  pierwszym dniu konferencji zo. 
staną wygłoszone referaty informacyj­
ne o bieżącej sytuacji i pracach rządu 
w dziedzinie budżetowej, podatkowej i 
rynku pieniężnego. Pierwszy referat o

bataljony, jeden za drugim, w nowej 1 
powodzi kwiatów, w nowej burzy | 
okrzyków.

Ta część defilady piechoty wzbu- 
dzila prawdziwy zachwyt, bo żołnie­
rze szli szczególnie pięknie. Nie było 
końca oklaskom, gdy nadjechał gen. 
Paszkiewicz. Entuzjazm wywołała dy. 
wizja tarnopolska, bo szła ponad 
wszelką pochwałę, bodaj najsprawniej 
ze wszystkich. — Już trzy godziny 
stał tłum ludzki na ulicach, ale okrzy­
ki były coraz większe i coraz gorętsze. 
Bo jakżeż gorąco nie wołać, kiedy się 
z każdym kwadransem widzi coraz 
piękniejsze i coraz lepsze wojsko?

OSTATNIA CZĘŚĆ REWJI
I wreszcie zaczęła się po godz. 2.ej 

ostatnia część niezapomnianej rewji.
Oniemiały tysiące ludzi, kiedy za. 

częły jechać nowe oddziały zmotory. 
zowane. W ięc artylerja z dziesiątka* 
mi aut różnego rodzaju, wozy amuni. 
cyjne, wozy dla żołnierzy i t. d., i t. d. 
Dowódcy poszczególnych formacyj 
stojąc salutowali ministra Kasprzyc. 
kiego. Kiedy minęło pierwsze wraże, 
nic — tłum zaczął znowu gorąco wo« 
łać i krzyczeć, ale ogłuszający turkot 
jadących oddziałów zmotoryzowa* 
nych tłumił okrzyki nawet kilkudzie. 
sięciu tysięcy.

Widzieliśmy wspaniałe zmotoryzo* 
wane oddziały radjowe, oddziały re­
flektorów, przepyszny pułk artylerii 
najcięższej, który wywołał jeden w iei. 
ki okrzyk podziwu i zdumienia u 
wszystkich. Jechali zmotoryzowani

1 sytuacji budżetowej wygłosi wieemini* 
I ster Skarbu dr. Grodyński. O sprawach 
| podatkowych dyrektor departamentu 
i podatkowego dr. Lubowicki. o sytuacji 

na rynku pieniężnym mówić będzie 
naczelnik wydziału Domaniecki. O 
sytuacji w rolnictwie dyrektor departa* 
mentu Bobrowski, o sytuacji w prze­
myśle i handlu zabiera głos zastępca
dyrektora departamentu Poeche.

O polityce inwestycyjnej rządu dyr.
W . Martin. Konferencję zagai prze, 
mówieniem wicepremier i minister 
Skarbu inż, Eugeniusz Kwiatkowski. 
Drugi dzień konferencji poświęcony

1 będdie dyskusji nad poruszaneini w re

saperzy z długą kolumną pontOĄÓjy 
rzecznych na autach. Aby opisać kąż* 
dy szczegół, trzebaby było fachowego 
pióra, kiedy idzie tylko o oddanie 
wrażeń ogólnych.

Zmotoryzowane oddziały jechały, 
blisko godzinę i przykuły "uwagę całe, 
go Lwowa, gdyż nigdy nic podobnie 
wspaniałego nie widzieliśmy. Wiemy,' 
że Armja\nasza jest doskonała, ale taki 
znakomitych oddziałów ‘ —’s przyznać 
się trzeba — nie spodziewaliśmy się. :

R c w ję \ zamykała wielka kolumna 
wozów ... Polskiego .Csertfonege'1
Krzyża.

Było 10 minut p rzedeptana trze* 
cią, kiedy przejechał ostatni Wóz.

Tłum zafalował. Ruszył i odruchowo 
w stronę Ministra Spraw Wojskowych,’ 
aby podziękować na jego ręce za tak; 
niezapomnianą rewję, którą Lwów za. 
chowa w pamięci przez lata.

Gen. Kasprzycki począł się żegnać, 
Tłum wznosił długotrwałe okrzyki. Ela. 
ce wypełniły się po ostatnie miejsce. 
Trwało kilkanaście minut, zanim fala 
ludzka nie zaczęła odpływać w boczne 
ulice.

Wielka, lwowska rewja była skoń. 
czona. A  szkoda! Bylibyśmy chętnie je 
szcze parę godzin patrzyli na naszych 
żołnierzy, bylibyśmy stali tak do nocy, 
aby ich witać i kwiatami obrzucać za 
to, że do nas tak licznie przyszli, że 
tak cudnie wyglądają, za to, że są nasi, 
że to nasze wojsko polskie, narodowe, 
najukochańsze.

Cały dzień pozostał już pod wraże, 
niem rewji. O niczem więcej nie mówio 
no, Lwów wylęgi na ulice zaraz popo­
łudniem i wieczorem, aby jeszcze raz 
przypatrzyć się żołnierzom, przynaj. 
mniej tym, którzy pozostali we Lwo. 
wie. Bo reszta odpłynęła do swoich sie 
dzib unosząc zapewne również serdecz 
ne wspomnienie pamiętnego dnia, w 
którym Lwów odnowił swoje przymie­
rze z Armją.

LO 3N ICTW O POLSKIE MUSI BYĆ 
SILNE! -  ZŁÓŻ NA NIE OFIARĘ

I > ’A KONTO P. K. O. Nr. 503.300

feratach zagadnieniami. N a konferen. 
cji wobec jej charakteru informacyjne, 
go nie zapadną żadne rezolucje ani u= 
chwały. Na konferencję zostało zapro. 
szonych 41 przedstawicieli życia gospo 
darczego, organizacyj przemysłowo.han 
dlowych, oraz bankowych, prezesi ban 
ków państwowych, PKO, prezydent 
Warszawy oraz kilku profesorów eko. 
nomistów.

Student-komunista odstawiony 
do Berezy

Warszawa, 14. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Do obozu izolacyjnego w Berezie Kar 
tuzkiej przewieziono studenta medycy, 
ny Uniwersytetu lwowskiego Pinkusa 
Hoffera. Hoffer kilkakrotnie karany 
był za działalność komunistyczną na 
terenie Małopolski Wschodniej.

Przy niedomogach syste- UAMfil “ 
mu trawienia stosujcie „IIU lW L  
parafinowy olej leczniczy, preparat 
. krajowy

Ż ą d a ć  w  a p t e K a c h
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Polsce rosną skrzydła..
lwowskich samolotów startuje w Warszawie

Warszawa, 14. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Dziś o godz. 8 rano rozpoczęła się je# 
dna z naj’.viększych imprez lotniczych 
w Polsce, lot dookoła Polski, w któ# 
rym biorą udział wszystkie polskie 
aerokluby. Do lotu seniorów zgłoszo# 
no 32 samoloty, najliczniejszy udział 
aiorą aeroklub warszawski (7 samo#
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Cat-HatMewiu wyróżniony 
priei... Millera

Warszawa, 14. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Dzisiejszy „Wieczór Warszawski" za­
mieścił wiadomość, jakoby redaktor 
„Słowa" Mackiewicz oraz Władysław 
Studnicki mieli otrzymać zaproszenie 
specjalne osobiste do Hitlera na zjazd 
partji hitlerowskiej do Norymbergi.

Kto wygrał!
Warszawa, 14. 9. (Tel. wł.). W dzisiejsżein 

ciągnieniu Państwowej Loterji Klasowej, 
nadly następujące wygrane:

10.000 z t  n i  nr. 76866 79985 110412
b 5 000 zł. na nr. 31718 113929 119340.

2.000 zł. na nr. 13649 22471 29378 50667 
77877 81935 zakupiony w Nadzieji, Lwów, 
Legjonów 11, 82916 92374 116080 117525 

•135541 159410 zakupiony w Nadzieji,
Lwów, Legjonów 11, 161883 zakupiony w 
Nadzieji, Lwów, Legjonów 11.

1.000 zł. na nr. 3626 zakupiony w Na# 
dzieji, Lwów, Legjonów 11. 13239 11872 
14132 17445 17369 21194 33086 34552 J7892 
38359 63248 71606 86031 88809 91938 103222 
107826 107933 110712 111720 113330 118315 
zakuniony w Nadzieji, Lwów, Legjonów 11, 
125731 127894 128513 138437 138818 159938 
169622 zakupiony w Nadzieji, Lwów, Le­
gjonów 11, 176480 179531 188145 179905. .

Z E  S P O K T lJ
WALASIEWICZOWNA ODNOSI 
5 ZWYCIĘSTW W CHORZOWIE

Katowice, 13. 9. W Chorzowie odbył się 
w niedzielę bardzo ciekawy lekkoatletycz- 
ay mecz kobiecy pomiędzy Warszawianką 
a Stadionem z Chorzowa. Zwyciężyła War#, 
szawianka dzięki Walasiewiczównie w sto­
sunku 70:41 punktów. Zawody nie stały na 
oczekiwanym poziomie, "Walasiewiczówna 
bowiem była zmęczona startem sobotnim we 
Lwowie i długą podróżą ze Lwowa do 
Chorzowa. Mimo to Walasiewiczówna sde# 
cydowała się startować w 5 konkurencjach, 
odnosząc 5 zwycięstw.

, Wyniki Walasiewiczówny były następuj 
iace: 60 m. — 7,7 sek., 200 m. -  25,5 sek., 
oszczep — 36.60 m., dysk — 32,68 m., ku# 
la -  11,32 m. " " ,

Druga wielka impreza lekkoatletyczna od­
była się w Katowicach z udziałem olimpij­
czyków i czołowych zawodników śląskich. 
1 na tych zawodach nie osiągnięto żadnych 
sensacyjnych wyników ze względu na zmę« 
czenie zawodników startem lwowskim w so­
botę. Wajsówna wygrała rzut dyskiem — 
40,55 i skok wzwyż 1.42.

Na 800 m. zwycięż.ył Kucharski w czasie 
1:58,5 przed Rakoczym 2 min.

W skoku o tyczce Sznajder usiłował po# 
bić rekord Polski, ale nie udało mu się 
przekroczyć wysokości 4,16 m., niemniej 
Sznajder uzyskał doskonały wynik 4,05 m.

RUCH ZAPROSZONY DO FRANCJI
Lille, 13. 9. Na nadzwyczajnym zjeździe 

polskiego związku piłki nożnej wę Francji, 
postanowiono zaprosić mistrza piłkarskiego 
kolski Ruch na mecz z reprezentacją piłkar­
ską polskich klubów we Francji.
IIIHIIIII

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOW ARZYSTWA SZKOŁY LU­

DOW EJ,

lotów) i lwowski (7). Start wyznaczo# 
ny był na godz. 7 rano, jednak ze 
względu na mgłę, został odłożony do 
godz. 8. O godz. 7 wszyscy zawodni’ 
cy zebrali się na lotnisku. Humor 
pierwszorzędnie dopisywał.

G dy lotnikom rozdano dzienniki 
podróży z poleceniem notowania 
wszelkich szczegółów przelotu, jeden 
z pilotów lwowskich powiedział: 
Ciekawym coby mi za to było, gdy’ 
bym nic w dzienniku nie napisał np. 
z powodu własnej śmierci". Start od# 
bywał się co 3 minuty. W  ostatniej

Ustawowej niepodzielności gospodarstw 
żada zjazd delegatów chłopskiego 

Stronnictwa Rolniczego
Kraków, 14. 9. (Tel. wł.) W  dniu dzi 

siejszym w  sali Muzeum techniczno# 
przemysłowego w Krakowie odbył się 
zjazd . delegatów Chłopskiego Stron­
nictwa Rolniczego z woj. krakowskie­
go, części woj. lwowskiego, oraz z po# 
wiatów miechowskiego i olkuskiego 
z woj. kieleckiego. Ogółem reprezen# 
towanych było 21 powiatów, przy u- 
dziale około 150 uczestników. Zjazd 
otworzył Ludwik Rączkowski. witając 
zgromadzonych i kreśląc obraz 4-ler- 
niej działalności stronnictwa w dzie­
dzinie gospodarczej, społecznej, kultu# 
ralnej i politycznej. Wybrano prezy# 
djum zjazdu z b. posłem Duchem na 
czele.

Ożywiona dyskusja wykazała jedno# 
myślność i harmonję w ujmowaniu za­
gadnień narodowo-państwowvch oraz

Reorganizacja 12 tysięcy Junaków
Ochotnicy pracy będą się szkolić na szoferów, m arynarzy, lotników i L  d.

Warszawa, 14. 9. (Tel. wł. -  s. b.) 
W  dniu 16 b. m. nastąpi przejęcie 
ochotniczych drużyn robotniczych 
Funduszu Pracy przez komendę głów# 
ną junackich hufców pracy, instytu# 
cji, pozostającej pod kierownictwem 
Ministra Spraw Wojskowych. Ochot# 
nicza drużyna robotnicza Funduszu

J E S IE Ń !  1 9 3 6 /3 7  Z I M A !
N A J P I Ę K N I E J S Z E  N O W O Ś C I  
w  w e łn a c h i j e d w a b ia c h  n a  K o s t j u -  
m y , p ł a s z c z e  i  s y K n i e  p o l e c a

R T F  I  K  O  D o m  M o d n y c h  T k a n i n
A  JŁ-C JL -z reuBEMB L w ó w ,  S y B s tu s K a  2 2  1180

Min. Bastid w Katowicach
M i i e w ś ć  wita owacyjnie gośiia z F t w j i

Katowice, 14. 9. (Tel. wł.) Dziś o go­
dzinie 8.05 przybył do Katowic z W ar­
szawy francuski minister przemysłu i 
handlu Bastid w towarzystwie ministra 
przemysłu i handlu Romana, ambasa=- 
dora francuskiego w Warszawie Noe# 
la, dyrektora wystawy L‘Abbe oraz 
dyrektorów departamentu Sokołow­
skiego i  Dietricha.

N a dworcu powitał pp. ministrów 
wojewoda śląski dr. Grażyński, prezes 
Izby przemysłowo-handlowej Cybui# 
ski, oraz przedstawiciele sfer przemy­
słowych. O godz. 9#tej goście udali się 
do Chorzowa, gdzie zwiedzili szyb 
„Prezydent Mościcki", należący do 
Karboferum. Następnie zwiedzono ba# 
lę maszyn i sortownię. O godz. 9.40 po 
w rócono. do Katowic, gdzie konsul 
francuski podejmował ministra śnia­
daniem. O godz. 10.40 goście udali się 
do Nowego Bytomia, gdzie zwiedził: 
hutę Pokoju Po powitaniu, specjal­
nym wagonem, przystrojonym flagami 
francuskiemi i polskiemi, udano się do 
oddziału

Katowice, 14. 9. (Tel. wł.) Dziś w no5 
cy straż ogniowa w Katowicach zaalar# 
mowana została, iż na terenie kopalni 
„Ferdynand" w Bogucicach wybuchł 
pożar w stodole, mieszczącej częściowo 
materiały, należące do kopalni, częścio 
wo zaś zbiory zboża i siana, należące 
do drobnych lolników. Mimo natych­
miastowej akcji straży ogniowej z Ka­
towic oraz oddziałów okolicznych sto­
doła spłonęła doszczętnie.

Jak stwierdzono, stodoła służyła za 
Sędzimira, gdzie produ- I schronienie nocne wielu . włóczęgom.

chwili zawiadomiono kierownictwo, 
że pilot lwowski Szarek, na którego 
Lwowski Aeroklub bardzo liczy, nie 
może startować z powodu popsutego 
sprzęgła w samolocie.

Wobec tego kierownictwo zawodów 
postanowiło, że pilot Szarek poleci na 
samolocie Jagoszewskiego z Aeroklu. 
bu Warszawskiego, gdyż ten w osta. 
tniej chwili został wycofany. Lot bę# 
dzie się odbywał na wysokości 200 
mtr., a nie jak poprzednio projektom 
wano 100 m., z powodu słabego pola 
widzenia.

wszystkich spraw bieżącego życia i po­
trzeb wsi. W  szeregu szczegółowych 
rezolucyj natury gospodarczej podkre# 
ślono przedewszystkiem konieczność 
jak najrychlejszej ale najbardziej pla# 
nowej reformy rolnej, zniesienie kar# 
teli, oddłużenia rolników, kumulacji 
podatków, ustawowej niepodzielności 
gospodarstw włościańskich, zatrudnie­
nia bezrobotnych wsi, oraz bezrobot­
nej inteligencji ludowej przy pomocy 
środków zarówno natury ustawodaw­
czej jak i przestrzegania zasad spra= 
wiedliwości społecznej.

Zasady powyższe, rozwinięte w sze# 
regu rezoluęyj, zjazd uchwalił wśród 
ogólnego entuzjazmu oraz okrzyków 
na cześć Rzeczypospolitej i gen. Smi# 
głego-Rydza.

Pracy powstała w grudniu ub. r. po 
zlikwidowaniu stowarzyszenia opie# 
ki nad niezatrudnioną młodzieżą.

Fundusz Pracy przyjął wówczas 
akcję zatrudniania młodzieży w obo­
zach pracy na roczny okres. W  ciągu 
tego okresu Fundusz Pracy dokonał 
szeregu reorganizacyj, z których prze-

kowana jest blacha cienka jego syste# 
mu, zwiedzono następnie pięce m arto 
nowskie, stalownię, wysokie piece, sor­
townię itd. Przy opuszczaniu huty zc# 
brana przed bramą publiczność zgoto­
wała gościom serdeczną owację.

Pożar meliny w łó c z ę g ó w  
W ogniu znalazło śmierć 12 osób

Parlamentarna Grupa Pracy 
obraduje

Warszawa, 14. 9. (Tel. wŁ — s. l i i  
W  dniach 16 i 17 bm. w gmachu Sej# 
mu odbędą się dwudniowe obrady Paw 
lamentamej Grupy Pijacy. N a ' porządź 
ku dziennym obrad znajdują się zaga# 
dnienia inspekcji pracy młodzieży oraz, 
polityki gospodarczej, a nadto 3 czyta# 
nie tez przyjętych juz . przez, plenum 
Grupy przed ferjami 1

STAŃMY W  SZEREGACH
I .  O. P . P .

Zadania jubilerów i złotników
Warszawa, 14. 9. (TeL wł. — s. b.J 

Jak się dowiadujemy cech jubilerów,1 
zegarmistrzów, złotników wystąpił dó 
Prezydjum Rady Ministrów w spra# 
wie rozciągnięcia ustawy probierczej 
na teren całej Polski, gdyż np. w dziel# 
nicy b. zaboru austrajckiego obowią# 
zują inne przepisy probiercze, niż w 
innych dzielnicach kraju.

KARAKUŁY
L I S Y  

SK U N K S Y
w ie lK i  w y b ó r  f u t e r  
d a m s K ic h  i  m ę s K ic h

Wykwintne wykończenie 
Własna pracownia przyjmuje 
w s z e lk ie  p r z e r ó b k i

s n u  WROŃSKA
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER
LWÓW, OL. KOTOWSKIEGO 10

dewszystkiem można wymienić prze# 
dłużenie służby junaka do 2 lat, usta# 
lenie górnej granicy wieku junaków, 
których przyjmuje się obecnie przed 
odbyciem służby wojskowej, oraz 
wprowadzenie stopni dla junaków, o# 
trzymywanych jedynie na podstawie 
odbycia pełnego okresu służby i  wy# 
kazania się zadowalniającym wvni# 
kiem pracy.

Uwzględniono przedewszystkiem 
konieczność szkolenia zawodowego 
junaków, przytem wzięto pod uwagę 
aktualne potrzeby rynku pracy. I  tak 
w ciągu bież, roku kształcono zdoi# 
niejszycb junaków na kursach ślusar# 
sko = lotniczych, samochodowo # czoł­
gowych, okrętowych, dla techników 
melioracyjnych, służby domowej. o# 
krętowej.

Liczba junaków, zatrudnionych 
przez Fundusz Pracy osiągnęła liczbę 
12 tysięcy. Dowiadujemy się w osta­
tniej chwili, że komendę główną ju­
nackich hufców pracy kierować bę# 
dzie ppłk. Bogusław Kunc, b. długo# 
letni komendant korpusu kadetów w 
Chełmie,

którzy dostawali się do wewnątrz 
przez szpary zrobione przez wyjęcie 
kilku desek. W  chwili gdy budynek 
stanął w płomieniach, na zewnątrz zdo 
lał się wydostać tylko jeden z śpią# 
cych, pozostali zaś w liczbie kilkunastu 
ponieśli śmierć w ogniu. Przv rozko# 
pywaniu zgliszcz natrafiono dotych­
czas na doszczętnie zwęglone zwłoki 
12 osób.

! Przyczyna pożaru nie została dotych 
czas wyjaśniona. '
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Walasiewiczówna, Kwaśniewska i Wajsówna 
podbiły serca lwowian 

Fenomenalna forma Walasiewiczówny przynosi dwa rekordy świata
Sobotnie zawody lekkoatletyczne 

rozegrane na boisku Pogoni, przy u* 
dziale naszych czołowych olimpijczy* 
ków, wzbudziły ogromne zaintereso­
wanie. Impreza cała wypadła też nad- 
spodziewane dobrze. Dopisała zaró- 
wno organizacyjnie jak i sportowo. 
Boisko Pogoni dawno już nie ogląda- 
ło na zawodach lekkoatletycznych ta­
kich wielkich tłumów jak  wczoraj. 
Publiczność lwowska zdała w całej 
pełni swój egzamin. Zgotowała ona 
całej grupie olimpijskiej nader serde-

II. drużyna kombinowana w iden- 
tycznym czasie.

Panie: bieg 60 m.: 1) Walasiewi* 
czówna (Warszawianka) 7:3, rekord 
świata wyrównany, 2) Batiukówna 
(Strzelec) 8:2, bieg 80 m .:1) Walasie* ■

wiczówna w czasie nowego rekordu 
świata 9:5, 2) Batiukówna (Strzelec) 
10:2; dysk: 1) Wajsówna (Sokół) 
43.15; kula: 1) Wajsówna 10.89; 
oszczep- 1) Kwaśniewska (ŁKS) 41.35.

Niemcy wygrali piąty etap
r ó ż n i j  zaledwie 3 sekund

W A a M A i
U U U O N S Y U M .

czne powitanie, szczególnie entuzja­
stycznie witając nasze panie.

Przed zawodami olimpijczyków, po- 
witał im. organizatorów wiceprezes 
Pogoni, prof. Dręgiewicz, wręczając 
wszystkim paniom bukiety kwiecia.

Walasiewiczówna, Kwaśniewska i 
Wajsówna, ubrane w piękne pyjamy 
olimpijskie, stały się przedmiotem dłu 

. gotrwałej i szczerej owacji. Bohaterką 
zawodów stała się przedewszystkiem 
Walasiewiczówna, ustanawiając re« 
kord świata w biegu na 80 m i wy-, 
równując rekord świata na 60 m. Oba 
te biegi wygrała Walasiewiczówna w 
lak pięknym i porywającym stylu, że 
doprawdy coś podobnego rzadko się 
widuje. Doskonale spisała się również 
Kwaśniewska, osiągając w rzucie oj 
szczepem wynik znacznie lepszy od 
rezultatu berlińskiego, który zapewnił 
jej, jak wiadomo, zdobycie branżowe­
go medalu. Dopisała również i Waj­
sówna.

W śród panów wyróżnili się przede* 
wszystkiem Schneider, który z łatwo* 
ścią skoczył o tyczce 4.02. następnie

Łódź. 14. 9. W  sobotę odbył się 
przedostatni etap wyścigu kolarskiego 
Berlin—Warszawa. Trasa 5*go etapu 
prowadziła z Kalisza do Łodzi. Do te­
go etapu Polacy wyruszyli w 11-tkę 
bez Zielińskiego.

N a tor w Łodzi wpadł pierwszy Ka* 
piak Józef, ale na finiszu przegrał do 
Schulzego. Za nimi wpadła na metę 
grupa, złożona z 12 zawodników. Na 
czele tej grupy jechał Starzyński, ale 
na finiszu został przez Niemców ze* 
pchnięty na szóste miejsce.

Wyniki indywidualne 5*go etapu są 
następujące: 1) Schulze (Niemcy) w 
czasie 3:56:54,0 sek., 2) Kapiak Józef 
(Polska) 3:56:54,2 sek.„ 3) Ruland 
(N ), 4) Hupfeld (Ń ), 5) Schoepflin 
(N ) itd.

Czas drużyny niemieckiej na tym 
etapie wynosił 15:55:28,6, czas Pola­
ków wynosił 15:55:31,6. Niemcy zatem 
wygrali etap, ale różnicą zaledwie 3 
sekund. Czas ogólny Niemców po pię 
ciu etapach wynosi 83:57:49.8, czas 
uzyskany przez drużynę polską —•

85:20:41,2. Niemcy prowadzą zatem 
w wyścigu z różnicą 1 godz. 22 min. 
51,4 sek.

KOMUNIKAT ZW. OFICERÓW REZ. 
W STANIE SPOCZ.

Wydział Związku Oficerów W. P. w st. 
sp. we Lwowie, ul. Piekarska Nr. 28, komu, 
nikuje wszystkim P. Kolegom ofic. w st. 
sp., że:

1) statut Związku Ofic. W. P. w st. sp., 
z siedzibą Zarządu Głównego w Warszawie, 
został zatwierdzony przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i zarejestrowany w 
Komisariacie Rządu;

2) na terenie D. O. K. X. Przemyśl, już 
zorganizowano Okręg X- Ziemi Przemy­
skiej z Płk. s. s. Kwiatkowskim, jako Pre­
zesem Okręgu na czele;

3) Komitet organizacyjny przygotowuje 
Zebranie organizacyjne V'I. Okręgu Lwow­
skiego na 27 września b. r.;

4) Zarząd Główny doręczył P. Gener. 1. 
S. Z. Gen. Dyw. Śmigłemu » Rydzowi dal­
sze memorandum w sprawach ofic. w st. 
spocz.;

5) delegacja, złożona z P. Gen. Skier* 
skiego, Prezesa Zarządu Głównego i P. Ge* 
ner. Kędzierskiego, Prezesa Okręgu Po­
znańskiego, została przyjęta na audjencji 
przez P. Premjera Sławoj - Składkowskie- 
go. (Naród i Wojsko Nr. 21/36 z ^kgo 
sierpnia 1936).
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ID E A L N IE  BIELĄ, K O N S E R W U JĄ  ZĘBY. 

WARSZAWSKIE LABORATORIUM CHEMICZNE S. A.

Nocny alarm lotniczy we Lwowie
(a) Zapowiedziany po godz. 10*tej 

wieczorem nalot samolotów na miasto 
już na dłuższy czas przed tym termi­
nem zmienił wieczorny jego wygląd. 
Latarnicy już od godz. 9-tej wieczorem

Zaznaczyć należy, iż mieszkańcy oka* 
zali dużą dyscyplinę w zastosowaniu 
się do wydanych zarządzeń. Powoli 
ulice opustoszały, nieliczne bowiem 
grupy pozostały, by obserwować za*

S U K N A na ubrania i palta oraz kostjumy 
i płaszcze damskie w wielkim wyborze
W  JU Ż  N A D E S Z Ł Y  - W

- BOWł HOTEL M M -
WE LWOWIE

P L A C  M A R J A C K I  4
C E N T R U M  M IA S T A  

N O W O C Z E S N Y  K O M FO R T 
POKOJE Z ŁAZIENKAMI 

BIEŻĄCA CIEPŁA I ZIMNA WODA 
C E N T R A LN E  O G R ZE W A N IE
1070 OBSZERNY HOLL 
C E N Y  U M IA R K O W A N E  Hamrwwiwi WINDA —mn-nniw

N IE  W Y S T A W IA M Y  III 
NA TARGACH WSCHÓD. » 8 ■
Sprzedajemy wszelkie T O W A R Y  
F U T R Z A N E  mimo zwyżki cen, 
po dawnych n i s k ic h  c e n a c h .
F U T R O - B A C Z E S
L e g i o n ó w  1 9  -  w  b r a m i e

telefon 229-48 1145

R. SWITALSKI, T. GAJER
L w ó w , B a to r e g o  2 0 Tel. 26O -4&

U w a g a !  K u p u j ą c y m  p o d c z a s  T a r g ó w  W s c h .  1O% R A B A T U

oszczepnik Szczerski i Semkowicz. Ku 
charski był od Noji znacznie lepszy.

Szczegółowe wyniki zawodów przed 
stawiają się następująco: Panowie: 
•00 m.: 1) Sliwak (SM.) 11:2, 2) Da­
nowski (AZS) 11:5; 3) Drużniak
(Pog.) 11:6; w konkurencji juniorów: 
1) Orlewicz (Pog.) 11:5; 2) Edward 
(AZS) 11:6; dysk: 1) Begaj (Pog.) 
3835; kula: 1) Begaj (Pog.) 12.25, 2) 
Szczerski (Pog.) 12.13; bieg 200 m.: 
1) Sfiwak (SM.) 223, 2) Danowski 
(AZS) 23:8, 3) Panas (Pog.); w kon* 
kurencji juniorów: 1 Orlewicz (Pog.) 
23.8, 2) Edward (AZS) 24.4; skok o 
tyczce: 1) Schneider (Pogoń) — Kato* 
wice 4.02, 2) Morończyk (Warsza* 
wianka) 3.84; oszczep: 1) Szczerski 
(Pog.) 56.68; bieg 1500 mtr.: 1) Ku­
charski (Pog.) 4:07:6, 2) Noji (Leg.) 
4.09:2, 3) Korzeniowski (Pog.) 4:21:5; 
skok w zwyż: 1) Semkowicz (SM.) 
1.813; sztafeta szwedzka: I. drużyna 
kombinowana (Zygmunt, Krzanow* 
stó, SUwafe. Pąnąg)w czasie 2:8:7, 2)

poczęli gasić latarnie uliczne, pozosta- i powiedziane ćwiczenia nalotowe. Tu i 
wiając jedynie te, które u wylotu ulic i ówdzie, zwłaszcza w dzielnicy III-ej, 
osłonięte były niebieską barwą. Po ! ludność w pewnych kamienicach za- 
godz. lOotej wieczorem miasto poczęło i chowała się opornie, toteż smugi świa 
szybko pogrążać się w ciemnościach.’ I tła z okien oświetlały ulice, a także

Prof. JOZEF CETNER
objął w Lwów. Konserwatorjum Muz. im. K. SZYMANOWSKIEGO 
klasę gry na skrzypcach. ojwsassn Kurs wyższy i koncertowy. 
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pewien wielki sklep w hotelu George’a 
jaskrawe rzucał światła poprzez duże 
szyby wystawowe. Samochody mknę­
ły we wszystkich kierunkach, zaopa­
trzone w niebieskie światła.

O godz. 11 min. 40 syreny przeraźli* 
wym dźwiękiem zapowiedziały nalot 
samolotów. Już na dłuższy czas z licz­
nych reflektorów, pomieszczonych na 
samochodach ciężarowych zarówno ną 
peryferjach miasta jak i w śródmieściu 
potężne smugi świetlne poczęły rozja­
śniać w ciemnościach pogrążone prze­
stworze powietrzne, prowadząc sko­
ordynowaną akcję celem łącznego śle­
dzenia samolotów. Niebawem z róż* 
nych stron ukazały się pojedyncze sa= 
moloty, ścigane światłem reflektorów, 
których smugi wiązały się razem i 
oświetlały dokładnie pole przelotu, 
Szczególne zainteresowanie budziła 
akcja reflektorów, ujmujących przela­
tujące samoloty w smugi swych 
świetlnych szlaków. Często dostawał 
się samolot w ognisko z kilku stror. 
skierowanych smug świetlnych, lecia! 
czas jakiś w dyspersji światła a na- 
stępnie znikał w chmurach, a ukazując 
się daleko, znów wpadał w pole świetl 
ne.
ne. Wozy tramwajowe z chwila pierw­
szych sygnałów stanęły z zagaszonemi 
światłami.

O godz, 12 min, 30 odezwały się 
znów syreny i ćwiczenia były skoń* 
czone
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Zbrojny zatarg „ludowej milicji" z Portugalją
Możliwości międzynarodowych powikłań —  Dezercja chłopów i żołnierzy —  Epidemia tyfusu —  Maka­

bryczna w izyta duchownego —  Czy powstańcy zw ycięża!
Lizbona, 12. 9. (PAT) WEDŁUG 

WIADOMOŚCI Z MADRYTU W 
CZASIE PRZENOSZENIA AGEND 
AMBASADY PORTUGALSKIEJ DO 
ALICANTE DOSZŁO DO POWAŻ- 

ZAJŚCIA. DO ambasady
WTARGNĄŁ ODDZIAŁ MILICJI, 
A GDY JEDEN Z FUNKCJONAR­
IUSZY AMBASADY USIŁOWAŁ 
PRZECIWSTAWIĆ SIĘ, ZOSTAŁ 
ARESZTOWANY I ZAPEWNE 
ROZSTRZELANY. MILICJANCI 
ZAŻĄDALI OD CHARGE D‘AF- 
FAIRES WYDANIA DOKUMEN­
TÓW AMBASADY, A WOBEC OD­
MOWY SIŁĄ WDARLI SIĘ DO 
BIUR.

Paryż, 12. 9. (Tel. wł.) Z Madrytu 
donoszą: PRZYBYŁY TAM SILNE 
ODDZIAŁY KATALOŃSKIE. W 
ŁONIE RZĄDU PANUJĄ NIE­
SNASKI. RZĄD TRACI WSZELKI 
AUTORYTET. LOTNICTWO NA. 
RODOWE PONOWNIE BOMBAR­
DOWAŁO OBJEKTY WOJSKOWE 
W STOLICY. W ZBOMBARDO­
WANYCH KOSZARACH PONIO- 
SŁO ŚMIERĆ 250 MILICJANTÓW. 
Lotnictwo rządowe nie stawia oporu 
{samolotom powstańczym, bombardu­
jącym Madryt.

Na froncie katalońskim wojska rzą­
dowe poniosły klęskę pod Terruel. 
Wojska powstańcze zdobyły m. San 
Ramon, przyczem milicjanci stracili 
200 zabitych. W obszarze Talavera 
trwają gwałtowne walki. Pod San Se- 
■bastian wojska gen. Mola po ciężkiej 
walce zainstalowały radiostację na gó­
rze Iguelda. Oddział rządowy, usiłują­
cy wydostać się z Bilbao, został od* 
party z dężkiemi stratami.

Madryt, 12. 9. (PAT) Ministerstwo 
wojny ogłosiło wczoraj o godz. 22-ej 
nast. komunikat: Akcja naszei artyle­
rii i lotnictwa prowadzona jest nadal 
w rejonie Oviedo, gdzie wybuchła epi= 
demja gorączki tyfoidalnej, zwiększa­
jąca demoralizaq'ę garnizonu tego mia­
sta. Wczoraj zmarły 72 osoby. Wielu 
chłopów i żołnierzy powstańczych u- 
cieką na nasze Iinje.

Madryt, 12. 9. (PAT) Ksiądz Cama- 
rassa, który udał się wczoraj do Alca- 
zaru, wyszedł stamtąd po 2 godzinach 
i odbył niezwłocznie rozmowę z do­
wództwem wojsk rządowych, oblęga- 
jących Alcazar. Ksiądz ten odprawił w 
Alcazarze mszę św., ochrzcił dwoje 
dzieci i udzielił komunii kilku . oso­
bom. W wypełnieniu misji, powierzo­
nej mu przez władze rządowe, ksiądz 
zwrócił się do oblężonych, aby pozwo

22 WAGONÓW WINOGRON 
ZEBRANO W ZALESZCZYCKIEM

Zaleszczyki, 12. 9. (Tel. wł) Do Za­
leszczyk nadeszła wiadomość ze stoli­
cy, że protektorat nad świętem wino­
brania objął p. premjer Składkowski,; 
zaś w komitecie honorowym przyjęli 
udział marszałkowie sejmu i senatu 
pp. Car i Prystor, ministrowie Kas­
przycki, Poniatowski, Roman i  Bob­
kowski. Komitet przygotowuje tanie 
kwatery i aprowizację gości. Sprowa­
dzonych zostanie z okolicy 22 wago­
nów świeżego zbioru. Pogoda po dwu 
tygodniowym okresie deszczów .„usta­
liła się i rozpoczęła się słoneczna, słyń 
na w całej Polsce zaleszczycka jesień.

P. Min. Kwiatkowski 
na Targach Wschodnich

powszechną uw>gę zwróciły na sie­
bie wyroby polskiej fabryki owłrzy 
do golenia „POL©NIA“, które Jako­
ścią swoją wyprzedziły tego rodzaju 
ostrza nietylko krajowe — ale i zagra­
niczne.

Pan Wicepremier Kwiatkowski 
wyróżnił na XVI Targach Wscho­
dnich stoisko tej fabryki i rozdawał 
osobiście Swemu otoczeniu reklamo- i 
we żyletki marki „POLONIA**. |

liii wyjść kobietom, dzieciom, starcom 
i zakładnikom. Dowódca powstańców 
płk. Moscardo odmówił kategorycz­
nie, oświadczając, iż wszyscy oni wolą 
umrzeć w Alcazarze. Ks. Camarasa do­
dał, iż Alcazar w środku przedstawia 
widok o wiele bardziej smutny, niż 
wyobraźnia ludzka może sobie przed­

Prot. MARJA TRUSSÓWNA
z n a n a  a r ty s t k a - p e d a g o g  o b j ę ła  k l a s ę  g r y  sk r z y p c o w e j  n a  k u r s a c h  w y ż s z y c h  
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Wydalony lekarz skarży Ubezpieczalnię 
o 6.000 odszkodowania

(B.) W  Sądzie Pracy toczy się cieką- I państwowotwórczo, to też w uznaniu 
wy proces odszkodowawczy przeciwko jego zasług, komisarz rządowy Kasy 
Ubezpieczalni Społecznej. Tło sprawy Chorych ofiarował mu żeton pamiątko

ilłf lO T flK f 7 n iF f  amatorskicb uwydatnia się dopiero przez powiększenie nowo- WHKI uJv ŁUJĘl cześnie zbudowanym aparatem do powiększeń zakupionym w firmie Shy A c r u  A DC SKŁAD APARATÓW I PRZYBORÓW FOTOGR.
BII4. A . J U n A n r  h m  lwów , s y k s t u s k .a 2 h m

bądź cobądź niecodziennej, przedsta- wy za gorliwą i sumienną pracę. Uro- 
wia się tak: czyste wręczenie tegoż medalu odbyło

Od roku 1920 pracował w ówczesnej |  się dnia 30 listopada 1930 r. w sali ra-

U B R A N IA  i P A L T A
s p r z e d a j e  w p r o s t  K o u su m e n to m

iig&ifia ROTH i RUHDÓRFER
L w ó w ,  L e g i o n ó w  3 I .  p. (nad kinem PAŁACE)
W y s t a w ia m y  n a  T a r g a c h  W s c h o d n ic h  — P a w i l o n  S z t u K i  1184

Powiatowej Kasie Chorych w Bóbrce , dy miejskiej wc Lwowie.
obok Chodorowa lekarz dr. Edward I Jednakowoż losy ludzkie są niestale. 
Pelzner. Miał rozległą pracę w całej o- W  roku 1931 Kasa Chorych przemia- 
kolicy. Pracował pozatem społecznie i nowana została na Ubezpieczalnię Spo

W y tw o rn y  m a g a z y n  to w a ró w  m o d n y c h
N o w o ś c i  m o d i j  m ^ s h i e j  i  d a m s k i e j

A  la  l i l i e  d e  P a r is

d a b p i s e !  St$ss*Bś
L i u ó u ,  p i a ć  M a r i a c k i  11 . m h h  T e l .  2 1 0 - 3 3

P ŁA S ZC ZE  DAMSKIE R A  G L  A N Y

od zł. 8 0 -
wieiki wybór najnowszych modeli — 

bogato przybranych futrem

od Zł. 48 —
Dzięki korzystnemu zakupowi sprzeda- 
jemy pierwszorzędnie wykonane raglany 

po cenach n a jn iż s z y c h

F U T R A  M Ę S K IE K U R T K I

od zł. 150-—
trwałe i lekkie

od zł. 35-—
w różnych gatunkach

U B IO R Y  S TU D E N C K IE

P O W S Z E C H N Y  S K Ł A D  O D Z IE Z Y

L W Ó W , P A S A Ż
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stawić. Zwłoki poległych leżą nie po­
grzebane.

Burgos, 12. 9. (PAT) Według ko. 
munikatu głównej kwatery 7 samolo­
tów rządowych zostało strąconych w 
okolicach Talavera, 3 zaś na froncie 
północnym.

Perpignan, 12. 9. (PAT) Według

wiadomości nades2łych z nad granicy, 
w mieście Puigcerda komitet anarchi­
styczny dokonał stracenia wybitnych 
osobistości po wydaniu łącznego wy­
roku o rzekomy spisek faszystowski. 
Wśród rozstrzelanych znajdują się pe­
wien chirurg, dentysta, poborca podat­
kowy, aptekarz, sekretarz merostwa i 
właściciel hotelu. Wielu mieszkańców 
zbiegło do miejscowości francuskich. 
Dla ochrony granicy władze francu­
skie wysłały oddziały żandarmerji 
gwardji ruchomej.

Teneriffa, 12. 9. (PAT) Krążownik 
„Miguel", który schronił się w porde 
Malaga, został opuszczony przez za» 
łogę.

Na froncie Guadarrama wolska po­
wstańcze posuwają się naprzód. Woj- 
ska rządowe straciły 79 zabitych i po­
zostawiły na placu boju 4 działa. Koło 
Trubia koncentracja wojsk rządowych 
została udaremniona z wielldemi dla 
nich stratami. Na froncie Talayera ko­
lumna wojsk rządowych została od­
rzucona ponad 10 km w kierunku Ma­
drytu.

łeczną. Konsljarz w dalszym ciągu pełi 
nił funkcje lekarza w Chodorowie. Aż 
dopiero w 1935 r. w czerwcu wypowie­
dziano mu pracę. N a jego usilne pro. 
śby, naczelny lekarz Ubezpieczalni, dr. 
Falkiewicz przedłużył z nim jeszcze 
dodatkowo umowę do listopada 1935 r., 
poczem zwolniono go. Pozbawiony 
w tak nagły sposób pracy, wystosował 
przeciwko Ubezpieczalni Społ. skargę, 
żądając 5.985 zł. odszkodowania. Roz­
prawa toczyła się onegdaj. Powództwo 
lekarza popierał adwokat dr. M. Fried, 
pozwaną Ubezpieczalnię zastępował 
adwokat dr. Szarowski. Przewodniczył 
sędzia pracy, Dubińsk'.. W  czasie roz­
prawy przewodniczący wysłuchawszy 
wniosków obu stron, orzekł, iż analogi 
czna zupełnie sprawa odszkodowania 
lekarza przeciwko Ubezpieczalni toczy 
się obecnie przed Sądem Najwyższym, 
który rozstrzygnie, czy, lekarz służący 
początkowo w Kasie Chorych w cha­
rakterze lekarza stałego, a następnie 
kontraktowo zajęty w Ubezpieczalni 
Społ., nabrał przez swoją wieloletnią 
służbę praw do ustawowego odszkodo­
wania na wypadek zwolnienia go zpra 
cy, czy też nie

Tegoroczne święto kolejarza
Warszawa, 12. 9. (PAT) Doroczne 

święto kolejarza, obchodzone w ub. 
latach kolejno w Katowicach, Stanisła­
wowie i Poznaniu, w roku bież, odbę­
dzie się w Krakowie w dniach 19 i 20 
bm.

Fenomen na Targarh 
Wschodnich

N a Targach Wschodnich we Lwo­
wie Pawilon 7-my posiada piękne sto­
isko fabryka wyrobów kosmetycz­
nych „ Pharmachemia“ z Bydgoszczy, 
wł. Mgr. W. Paździerskiego. Stoisko 
to zwraca uwagę odwiedzających swo­
ją pomysłową i  jedyną w  swoim ro­
dzaju żywą reklamą skuteczności wy­
robów Mgra Paździerskiego, a miano­
wicie kremu „Halina*1, którego dzia­
łanie sprawiło, że demonstrowany 
chłopiec posiada pół twarzy wyleczo­
ną tym kremem, a pół twarzy w pie- 
gaęjŁ

J?, Mgr. Paździaęski brał udzią^ w 
różnych wystawach międzynarodo­
wych w kraju i zagranicą, jak w  Ru- 
munji (na P. W . K), w Londynie, Flo­
rencji oraz na Targach Lewantyńskich 
w  Tel-Aviw i uzyskał wszędzie za 
swoje wyroby złote medale. W yroby 
te jako czysto polskie poleca się po­
parciu kupiectwa polskiego jak  i uwa­
dze eo lsk ichkonsumentów.
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Z OPERY.

„ © p o i o e ś u  f f o f f m o o c r "
Opera J. Offenbacha Adę Sari.

Sobotnia audycja opery fantastycz- 
nej. J. Offenbacha „Opowieści Hoff­
mana", która zawsze jeszcze cieszy się 
dużem powodzeniem na wszystkich 
ścepack świata, dla istotnie znacznych 
swych wartości muzycznych i scenicz­
nych, wzbudziła wśród lwowskiej pu­
bliczności ogromne zainteresowanie, 
czego najlepsym dowodem była wy- 
sprzedana i po brzegi wytworną pu* 
hlicznością wypełniona widownia. 
Niemniej również i występ świetnej 
śpiewaczki Ady Sari był momentem 
wysoce emocjonującym.

Niestety jednakże, .całokształt au* 
dycji tej pięknej opery wypadł nie* 
spodziewanie słabo — przedstawień 
nie przygotowane było niedostatecz* 
nie i niejednolicie, a obsada niektó* 
rych mniejszych, chciaż bardzo waż* 
nych pąrtji, stała poniżej poziomu. 
Braku staranności w przygotowaniu 
niezdołały uratować istotnie artystycz 
nie wartościowe świadczenia p. Ady 
Sari, Romana Wragi i Franciszka Be* 
dlewicza.

Największe zainteresowanie obu* 
dził występ p. Adi Sari, która odtwo* 
rzyła dwie postacie a to „Olimpii i 
Antonii". Strona wokalna partji zna* 
komitej śpiewaczki, nie zdołała wzbu­
dzić entuzjazmu, który zwykle towa* 
rzyszył każdemu jej występowi a to 
z powodu zbyt silnie widocznej nie- 
dyspozycji głosowej, której nie udało 
się zwalczyć. Aktorskie natomiast 
świadczenia p. Ady Sari posiadały 
wybitne znamiona subtelnego kunsztu 
scenicznego. Szczególnie świetną była 
postać lalki „Olimpji" opracowana z 
wytwornym smakiem artystycznym. 
Publiczność składając należne uzna* 
nie wielkiej artystce oklaskiwała ją 
gorąco.

Największy i najzupełniej zasłużo* 
ny sukces zdobył p. Roman Wraga 
odtwórca „Lindorfa, Coppelina, Da« 
pertutta i dr. Miracola". Każda z tych 
postaci zasłużyła na najżywsze po* 
chwały, każda z tych postaci odmień* 
na a jednak jednolitość ich podkreślał 
artysta świetnie, wspólną wszystkim 
grozą i zdumieniem. Wstrząsający 
wprost był „Dr. Miracolo" (kapitalna 
praca rąk), który śmiało służyć może 
za wspaniały przykład wysokiego 
kunsztu aktorskiego. — Świadczenia 
wokalne p. R. Wragi również zmusza* 
ły do gorących oklasków. Głosowo 
świetnie usposobiony śpiewak fascy* 
nował wprost dźwiękiem i potęgą 
brzmienia, oraz niezwykle szeroką 
skalą swego pięknego głosu. Stwier*

dzamy, że znakomity artysta, nietylko 
imponował, ale również i zmuszał do 
podziwu dla swej wielkiej sztuki wo« 
kalnej i aktorskiej. Śpiewaka abdarzo* 
no pięknemi kwiątami.

Bardzo sympatycznie zaprezentował 
się nasz stary znajomy p. Franciszek 
Bedlewicz, który ogromnie muzykal* 
nie i subtelnie odśpiewał partję tytu­
łową. Głos jego wprawdzie nie zbyt 
duży i mocno, posiada jednak wiele 
ciepła i dźwięku. Doskonała szkoła 

i rutyna śpiewacza pozwalają na stwo 
rżenie zawsze artystycznie poprawnej 
i wartościowej kreacji. P. Bedlewicza 
oklaskiwano bardzo serdecznie i nie* 
wątpliwie niejednokrotnie jeszcze da­
ne nam będzie słuchać prawdziwie 
cennych świadczeń tego artysty..

P. E. Kopaczyńska kreując „Juliet* 
tę" śpiewała wprawdzie poprawnie, 
nic zdołała jednak nadać swej kreacji 
właściwego kolorytu. Rola ta wymaga 
'koniecznie więcej ciepła i tempera­
mentu. Gorący, zmysłowy urok jaki 
powinna posiadać odtwórczyni „}u« 
liety“ nie został w  kreacji p. Kopa- 
czyńskiej uwypuklony, przeto i cała

Wyścigi konne we Lwowie
ZAPISY NA 37 (11) DZIEŃ W YŚCIGÓW  -  WTOREK DN. 15 B. M.

GONITWA I. Godz. 14: -  900 zł. -  . 
Dla 3 1. i st. og. i fel. anglo - arabskich. — 
Dystans około 2.400 m.

Horyń — N. N., Ismael — ż. Bogobo- 
wicz, Icar — ż. Olejnik, Rijad — N. N.

GONITWA II. Godz. 14.30: -  S00 zł. — 
Dla 3 1. og. i kl. arabskich. — Dystans o. 
koło 1.800 m.

Donia — i. Bogobowicz, Batiar — chł. 
Kowalski, Orzech -  N. N., Ofir -  ż. Szy* 
szko, Onyks — N. N., Safar — ż. Janu* 
sik.

GONITWA III. Godz. 15: -  500 zł. -  
(płoty). — Dla 3 1. i st. koni. — Dystans 
około 2.400 m.

Admonicja — chi. Wierzbicki, Augur — 
chł. Dunko, Doń — i. Lipiński, Faworyta — 
N. N., Karta — j. Głowacki, Lennik — p. 
Wójcicki, Magik — p. Zarczewski.

GONITWA IV. Godz. 15.30: -  800 zł. 
Dla 2 1. og. i kl. — Dystans około 1.000 m.

Domena — ż. Olejnik, Lady Mole — Ń. 
N., Nubia — ż. Kończal, Pantyr — ż. Bo-

PRZYPOMINAMY
że c odzien n ie  
zamawiać można

DZIENNIK POLSKI

rola wypadła mdło i bezbarwnie. Sło* 
wa uznania należą się również p. Po* 
powiczównej, która zawsze, choćby i 
najmniejszą rólkę odtwarza nad wy* 
raz starannie i udatnie. Te same słowa 
kierujemy również pod adresem p. J. 
Romanowskiego.

P. L. Bykowski w charakterystycz* 
nych epizodach nie utrzymał się na 
właściwym poziomie. Panowie Jeleń* 
ski, Hlady i Krawicz, mimo widocz* 
nych wysiłków nie potrafili mocniej 
zainteresować.

Chóry słabo przygotowane — mia* 
ły jednakże momenty wcale udatne. 
Słynna „barcarola" nie posiadała 
właściwego nastroju i czaru.

Reżyserja p. Tarnawskiego wyksfi- 
zała wiele momentów dodatnich, ale 
także szereg przeoczeń. (Grać na bar* 
fie w rękawiczkach nie należy).

Kapelmistrz p. Józef Lehrer dyry­
gował jak zawsze spokojnie i pew* 
nie. Doświadczony rutynista daje so» 
bie rade i w najtrudniejszych wa* 
runkach.

J. W E Ł E S Z C Z U K

gobowicz, Sulimka — N. N., Tęcza II. — 
N. N„ Vestalina -  N. N.

GONITWA V. Godz. 16: -  500 zł. -  
Dla 3 i 4 1. og. : kl. — Dystans około 
1.200 m.

Admonicja — N. N., Energia II. — N. 
N., Brabancja — chi. Dymek, Harcerka — 
p. Zarczewski, Komar — j. Eliasz II, Peszt
— chł. Kucharski, Thalja ■— j. Kończal II., 
Toruń — N. N.

GONITWA VI. Godz. 16.30: -  400 zł. 
Dla 3 1. og. i kl, arabskich. — Dystans o* 
kolo 1.800 m.

Azra — N. N., Bandyta — chi. Kowalski, 
Certuma ż. Olejnik, Abu-cheil — chi. 
Dymek, Donia — N. N., Dalja — N. N., 
Ilamra — N. N., Rumba II. — N. N., Sa­
far — ż. Janusik, Szatan — chi. Kowalski, 
Zachęta -  N. N.

GONITWA VII, Godz. 17: — 1.000 zł. 
Dla 4 1. i st. og. i kl. arabskich. — Dystans 
około 2.400 m.

Argus — N. N., Kair — N. N., Lissam — 
N. N., Incydent — j. Eljasz II, Manitoba — 
p. Zarczewski (wprost do startu), Menelik
— ż. Bogobowicz, Mora — N. N.

TYPY „DZIENNIKA POLSKIEGO":
Gonitwa 1) Rijad, Horyń,

2) Safar, Orzech,
3) Stajnia Wójcika, Karta,
4) Domena, Pantyr, Nubja,
5) Energja II, Peszt, Toruń,
6) Certunia, Abu-Cheii, Azra,
7) Stajnia „Ferdynandów", Ma­

nitoba, Incydent.

WALUTY
Belgi belgijskie 90.03 — 89.60, dolary a- 

merykańskie 5.32 — 5.29, dolary kanadyj* 
skic 5-51 — 5.28, floreny holenderskie — 
361.32 — 359.60, franki francuskie 35.05 —
54.59, franki szwajcarskie 173.44 — 172.60, 
funty angielskie 26.99 — 26.83, guldeny 
gdańskie 100.20 — 99.80, korony czeskie — 
20.10 — 19.70, korony duńskie 120.39 — 
119.55, korony norweskie 135.58 — 134.60, 
korony szwedzkie 139.10 — 138.15, liry wło 
skie 36.50 — 34.50, marki fińskie 11.88 —
11.60, marki niemieckie 138.00 — 133.00, — 
szylingi austrjackie 99.00 — 98.00, marki nic 
mieokie srebrne 149.00 — 144.00.

AKCJE
Bank Polski 130.00, Węgiel 15.50, Lilpop 

15.50 — 13.30, Starachowice 35.00.
■ Tendencja mocna.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc, poż inwestycyjna l»sza emisja — 

62, druga emisja 63.25, serje drugiej emisji 
75.50, 6 proc. poż. dolarowa 64.50, 4 proc, 
poż. premiowa dolarowa 46.00, 7 proc, p o i 
stabilizacyjna 55.00 — 56.50 ost. drobne.

DEWIZY
Bclgja 89.85 — 90.03 — 89.67, Berlin -  

213.98 -  212.92, Gdańsk 100.20 — 99.80, -  
Amsterdam 360.60 -  361.32 -  359.88, -  
Kopenhaga 120.39 — 119.81, Londyn 26.92 
— 26.99 — 26.85, N. Jork czeki 5.31 i  jedna 
czwarta — 5.32 i pół — 5.30, N. Jork kabel 
5.31 i pół — 5.32 i trzy czwarte — 5.30 i 
jedna czwarta, Oslo 135.25 — 135.58 — 
134.92, Paryż 34.98 -  35.05 — 34.91, Praga 
21.96 — 22.00 —21.92, Sztokholm 138.80 — 
139.13 -  138.47, Zurych 173.10 -  173.44 -  
172.76, Wiedeń 99.20 -  98.80, Medjolan -- 
42.00 -  41.80, Helsingfors 11.88 — 11.82, -  
Montreal 5.31 i  pół — 5.29.

Tendencja mocniejsza.
LONDYN. N. Jork 506 i  trzy szesnaste, 

Paryż 76.87, Medjolan 64.31, Bruksela 29.95 
i trzy czwarte, Zurych 15.53 i pół, Amster­
dam 745 i trzy czwarte, Oslo 19.90, Kopen­
haga 22.40, Sztokholm 19.39 i pół, Berlin 
12.58.

PARYŻ. N. Jork 15.19, Londyn 76.89, Me- 
djolan 119.55, Belgja 256.62, Zurych 495.00, 
Amsterdam 1031.00, Praga 62.80, Berlin 
610.75.

ZURYCH. N. lork 306 i siedem ósmych, 
Londyn 15.54, Paryż 20.20 i  jedna czwarta, 
Mediolan 24.15, Bruksela 51.85, Amsterdam 
208.27 i pół, Oslo 78.07 i pół, Kopenhaga 
69.37 i pól, Sztokholm 80.12 i pół, Berlin 
123.40.

Życie gospodarcze
— Jak się dowiadujemy, obecnie jest o* 

pracowywana w przemyśle i rzemiośle spe­
cjalna rejestracja, według której dzieli się 
robotników na poszczególne typy — zależnie 
od wytrzymałości, zdolności, szybkości o* 
lientacii, znajomości fachu i t. d. Taki po­
dział na grupy przyczyni się w przyszłości 
do układania taryf opłat za pracę. Ten no­
wy projekt jest oparty na podobnych reje­
stracjach zagranicznych.

JÓ Z E F B IE N IA S Z  3  ;

WILKI WYJĄ
P O W IE Ś Ć  -

W ie ś  n ie  u trzy m y w ała  z d w o rk iem  żadnych  
s to su n k ó w . O sied li w  P iław ach  k o lon iśc i mazur* 
scy p iln o w a li z tru d e m  z d o b y te j ro li  i chudoby , 
p o za tem  n ie  o b ch o d z iły  ich  n iczy je  sp raw y . Zre* 
sztą  d o  P iław czy k a  tru d n o  się b y ło  d o s tać . R esz­
tów kę  o p a rk a n io n o  w o k ó ł g ę stą  s ia tk a  drucianą, 
a w zd łuż  n iej, o d  s tro n y  w ew nętrzne j ró s ł ta k  gę> 
sty  ż y w o p ło t z g łogu , że n aw e t o k iem  sie d o  śród* 
k a  n ie  w cisną ł. Ż y w o p ło tu  n ik t n ie  ścinał, więc 
w y strze la ł w zw y ż  i w szerz  d z ik o , chaotycznie, 
tw orząc  n ie p rzeb y ty  m u r zieleni. N a w e t  o d  stro n y  
fu r tk i n ic  n ie  zobaczy ł. Ż y w o p ło t sk ręca ł w  teni 
m ie jscu  n aum yśln ie  w  zakos, tw o rząc  iak b y  para* 
w an d la  oczu  ciekaw ych.

N ik t  te ż  n ie  b y ł c iekaw , co tam  p o ra b ia  jakiś 
p . M ro zo w ick i, co p rzy jech a ł p o d o b n o  aż z W ar* 
szaw y. C h ło p  s ię  panem  in te re so w a ł jeno  o tyle, 
o ile p rzy sz ło  p łacić p o d a tk i.  M ia ł sw ó j zagon , co 
go żyw ił, sw o je tro sk i i radośc i. C o  m u  tam  do 
panów  z  w ielk iego  św iata!

A  c h oćby  o  onym  P iław czy k u  n ik t  jak o ś dobre* 
go s ło w a  n ie  p ow iedz ia ł. P om ija jąc  o so b ę  p . Mro* 
zow iękiego , co o d  lu d z i w sio w y ch  s tro n ił, pa* 
rzono  zezem  n a  resz tó w k ę , k tó ra  zam ias t narodo* 
<: n a  w si, d o s ta ła  się w  ręce jak ich ś  ob ieżyśw ia- 

: iw , co  św iętą  ziem ię jeno  m arn u ją , sadząc ziel* 
ska n ik o m u  n iep rzy d a tn e , z am iast ch leba. choć

w  k ra ju  ty le  gęb  d o  jedzenia . W reszc ie  z ielska ziel* . 
skam i. Sadził je ten  jak iś  dziw ak , n iech sob ie ! W szy*  i 
s tk o , co z ziem i w y ras ta , to  d a ry  Boże, ale p . M ro*  j 
zow ick i h o d o w a ł tam  p o n o  różne  tak ie  zwie* 
rzę ta , k tó re  n ie ty lk o  n ik o m u  n iep o trzeb n e , ale na* 
w e t życiu lud zk iem u  zag raża ją . Ignac, choć jąkaia  
i  n ied o ra jd a , że się z n im  tru d n o  b y ło  dogadać, 
n ap o m y k a ł nieraz o  tem  i ow em , g d v  czasem  
w  n iedzielę zaszedł d o  k arczm y  n a  jednego . M ó* 
w ił o  sow ach , p uhaczach , o jak ich ś gadach , a na* 
w e t b o b rach , co b u sz u ją  p o  d w o rsk ie j sadzaw ce 
z ta k ą  sw o b o d ą , ja k b y  się zn a jd o w a ły  n ie  w  ludz* 
krem  o s ied lu , ale w  g łęb i kn iei. B y ły  pon o  ta k  
o sw o jo n e , że p rzy ch o d z iły  d o  ręk i. T e  n iew ielkie 
stw o rzen ia  m ia ły  cu d ó w  do k azy w ać . W e d le  opo* 
w iad an ia  Ignaca  z b u d o w a ły  p o n o  na  B ystrej, co 
p rzep ły w a  przez ś ro d e k  sad zaw k i, po łożonej 
w  sam ym  ś ro d k u  resz tów k i, ta k ie  tam y  i g roble , 
jak ich b y  nie po tra fił żaden  cieśla. Z  pom ocą ty ch  
b u d o w li reg u lo w ały  n aw et w o d ę  w  rzeczułce.

Juści o p o w iad ań  tvch  s łu ch an o  z g łębokiem  
n iedow ierzanem , ale w łaśn ie  d la teg o  n ie  m iano  
serca  d o  P iław czyka . C o  d o  g a d ó w , m og ły  być. 
A le  żeby  zw ierzęta  u m ia ły  ta m y  b u d o w ać  jak  łu* 
cizie i w pływ ać  na s tan  w o d y  w  rzece, w  to  n ie  I 
chciało  się n ik o m u  w ierzyć. N ic  innego , jeno 
Ignac  łga ł jak  na ję ty , b o  m u  p ew n o  za to  płacił ten  
jak iś  p. M rozow ick i.

S w oją d ro g ą  ow e b a jk i jąk a ły  t łum aczy ły  p o n ie ­
k ą d  n iepo ję tą  zagadkę , d laczego  B ystra , k tó ra  
w  czas p o su ch y  led w o  się p rzez  w ieś saczyła, że 
i ch u st w yprać  nie b y ło  m o żn a , w ysychała  ni 
s tą d  n i zow ąd  n a  k ilk a  g o dz in . A lb o  byw ało , że 
k ie d y  się n a jm n ie j sp o d z iew an o , w aliła  nagle silna

fa la . T rw a ło  to  c o p raw d a  k ró tk o . R zeczułka wy* 
ró w n y w a ła  już w  ciągu k ilk u  m in u t sw ó j n o r ­
m a ln y  poz iom , n ik o m u  sz k o d y  nie w yrządzaiąc. 
ty lk o  że nieraz się g ło w io n o .n ad  ow em i k a p ry sa ­
m i w o d y . T a k  w y g ląda ło , ja k b y  gdzieś w  okolicy  
P iław czy k a  zn a jd o w a ł się n a  d n ie  k o ry ta  ta jem ­
n iczy  sy fo n , k tó ry  raz w sączał, raz  w y p lu w ał n a d ­
m ia r  w o d y .

Z  ty c h  p o w o d ó w  d o  P iław czyka  nie zacho­
dził n ik t  ze w si. P o p raw d z ie  nie m iano  • in te re su . 
J e d y n y  w y ją te k  s tan o w ił K u b a  P ik o r, ale ten  Pi- 
ław ian inem  nie  by ł. M ieszk a ł m ilę o d  w si w  b o ­
rze, gdzie  m iał sm o larn ię , choć n ap raw d ę  sm oły  
an i dziegciu  n ie  w arzy ł. Z n a n y  b y ł jako  latawic.'.' 
i n ie ro b a , k tó re m u  w sz y s tk o  w  g łow ie, tv lk o  nie 
ro b o ta . P o szed ł na  lekki ch leb  i w o ła ł zostać  wlc- 
czykijem .

Jak o ś p o d  w ieczór te g o  d n ia  zjaw ił się Piko:' 
u  w ó jta  S ik o ry . N a  plecach  m iał ten  sam  w orek , 
sk ą d  w y d o b y w a ły  się u staw iczne  p iski W ic ia ; 
nie u d a ło  m u  się p rzeh an d lo w ać  tego , co n iósł, 
choć p rzez  k ilk a  g o d z in  kręc ił się ko lo  fu r tk i Pi­
ław czyka .

— P och w a lo n y ! — m ru k n ą ł, w chodząc do  
I ch a łu p y  w ó jta .

— N a  w iek i w ieków . |a k  się m acie K u b o ?  — 
p rzy w ita ła  d o ść  nieżyczliw ie S iko rzyna, k tó ra  me 
m o g ła  d o  dziś zapom nieć, że p rz e d  rok iem  P ik o r 
s k ra d ł jej s rog iego  w ilczu ra , w abiącego  się Za- 
g rajem .

— N iczeg o  sob ie . C iep ło  nu  w  no g i, b o  nu 
szew c b u ty  p o d ła d e w a ł — zw ierzał sie P ik o r ,  po* 
k azu jąc  no w e ze lów ki p o d  buciskam i.
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N a kuropatwy rozpoczęliśmy polo* 
wać, dnia 1 września; w  dniu tym u* 
stawa łowiecka pozwala już polować 
na tę wierne — naszej ziemi ptaki; — 
a wierne dlatego, gdyż nawet w czasie 
najcięższej zimy nie opuszczają swych 
stron lęgowych. W olno na nie polo* 
wać do 1 grudnia; w województwach 
jednak wileńskiem, nowogrodzkiem, 
białostockiem, poleskiem i wołyńskiem 
tylko do 1 listopada. Wyzyskać jed* 
nak należy niepewne dnie września — 
później bowiem, gdy pola pustoszeją
— gdy ostatki naci kartoflanej znika* 

•ja’x łanów — kuropatwy stają się lot* 
ne. — Trudno je tak podejść, by mieć 
dogodny strzał — i tylko przygodnie
— polując na zające — najczęściej w 
kociołkach, — myśliwy może strzelić 
do przelatujących — jak  wicher — 
hpr,

Rólc bieżący był idealnym dla roz­
mnoży kuropatw: — łagodna zima i 
ciepła pogodna wiosna — przyczyniły 
sdędo tego, iż starki wyprowadziły 
młódź zdrowo i niepotrzebowaly poraź 
drugi wysiadywać potomstwa. A rzecz 
to  bardzo ważna, — gdy bowiem 
pierwszy lęg wynosi nawet i 20 mlo* 
dych — w drugiem gnieździe starka 
m azaledw ie kilka jaj.

To też — tegoroczne — ze wszyst­
kich stron Polski sprawozdania o sta* 
nie kuropatw — były bardzo dobre — 
a zwłaszcza z Polski środkowej i Po* 
tnaóskiego.

To też — łatwo zrozumieć moją 
radość, gdy na pierwsze dnie września
— otrzymałem zaproszenie na polo*: 
wanie na kuropatwy w  okolicy San*, 
domierza. Urodzajna tu  ziemia, słyń* 
ne ze swej „sandomierki" wielkie ob* 
szary ugorów, kartoflisk, łubinu i bu* 
raków stwarzają idealne warunki dla 
hodowli kuropatw i zajęcy. Gdy my
— koło Lwowa chwalimy się dziesiąt* 
kami" strzelanych kuropatw — tu  już 
cyfry idą w  setki a nawet w tysiące.

G dy we wschodniej Małopolsce do*1 
Kry wyżeł jest konieczny na połowa* 
nie na kuropatwy, inaczej bowiem mo 
in a  deptać po kartofliskach bez rezul* 
tatu i stadka kuropatw pomijać — tu 
.poluje się bez psa — ławą a pies po­
trzebny jest chyba tylko do wyszuki* 
wania postrzałków. Nie brakło nam 
jednak psa i rolę aporterk iito  dosko* 
nale ułożonej — spełniała piękna su* 
ka — seterka irlandzka — którą za* 
braliśmy ze sobą ze Lwowa.

Pod jednym tylko względem nie 
mieliśmy szczęścia. Polowanie zepsuł 
nam szalony wicher. Przyczynił on 
się do tak  wielkiej ilości pudeł, — to 
jest chybionych strzałów iż — jedna 
kuropatwa kosztowała najmniej 4 
strzały. W  chwili bowiem zrywania 
się ze ziemi — kuropatwy dostawały 
się w siłę wichru a porwane nim — 
dawały się unosić i zapadały bardzo 
daleko.

Zanim słów kilka powiem o tern 
wtorkowem polowaniu, muszę poświę 
oić kilka uwag wrześniowi i jesieni
— to jest — okresowi, w  którym polu* 
jemy na kuropatwy.

„Wrzesień — to jesień11 — mówi W. 
Pol w swym „Roku myśliwca11.

Nasza cudowna, złota jesień, w któ* 
rej słońce coraz niżej swoją kulę to* 
czy, po pustych polach wiatr „babie 
lato11 niesie, n a 'bagnach i jeziorkach 
zeschła trzcina grać zaczyna — a 
gromady szpaków, gonione przez ja* 
strzębie, czarne chmurki naśladują.

Las w inną barwę się stroi, mieni 
tęczą wszelakich kolorów, złoci... sre* 
brzy... czerwienieje...

Głosów i śpiewów na polach co* 
raz mniej, inaczej ryczy wracające z 
łąk bydło,-w  gromadę zbite czarne 
ptactwo koło wsi wrzask podnosi. 
Po niebie płyną klucze i sznury żura* 
wi i gęsi; opuścił już nas bocian, a in* 
ne ptactwo zbiera się, sejmikuje i ró­
wnież gotuje się do odlotu. Pozostaje 
tyiko kuropatwa, ten rdzawo * szary 

tak ściśle zrosły z naszemi lana- 
ik łąkami i zrębami. I żadna, choćby 

;roższa zima nie zmusi go do prze*
• n ią  Karpat; trwa na naszych ski» 
bach i pozostaje ;ńn,ywemym.

Z  dniem 1 września myśliwy coraz 
rzadziej zagląda na stawy i jeziora i 
brodzi po bagnach, przenosząc nad 
.chłód jesiennej wody — zapach kar* 
toflisk, późnej hreczki i świeżo zora* 
nej roli.

Kuropatwy żyją gromadkami. Ideał 
nic oddał je na śnieżnej, bezkresowej 
powłoce Józef Chełmoński na słyń 
nym płótnie zatytułowanym „Kuro* 
patwy w zimie11. Widzimy je tam, jak 
błądzą za żywnością, z główkami po* 
cjhylonemi ku ziemi, pokrytej grubą 
wmrstwą śniegu; niektóre zasypuje już 
puch śnieżny, który, gdy zacznie sza* 
leć śnieżna zawieja, zagrzebie biedne 
ptaki na kilka dni bez żywności, bez 
ratunku.

A  gdy pocisną mrozy, wtedy dla 
kuropatwy niema ocalenia i pomoc 
ludzka jest konieczna.

Pomoc ta dziwne nieraz formy przy 
biera. Poczciwy nasz kmiotek otwiera 
bramę stodoły stojącej na skraju wsi, 
podsypując ziarno po śniegu aż w po* 
le i tak zwabia całe stado. A  gdy już 
zgłodniałe ptaki znajdą się w stodole, 
(wtedy ukryty wyrostek zamyka na* 
gle drzwi. Rozpoczyna się dzika goni* 
twa, zakończona kręceniem główek 
łatwowiernych i wyczerpanych kur.

Za kieliszek wódki, za paczkę tyto* 
niu, wędrują kuropatwy do wiejskiego 
pachciarza, do niesumiennych kupców 
zwierzyny i miejski „snob11, nieraz w 
lutym lub w  marcu, a więc w  czasie 
ochronnym zajada pieczoną kuropat­
wę. Stratę ogromną ponosi nasze go* 
spodarstwo łowieckie, bo te same 
dwie kuropatwy byłyby złożyły już 
przy  końcu kwietnia 15—20 jaj, a z 
końcem maja głośne „czirińkanie11 wy 
pełniłoby nasze pola w  ranki i  wie­
czory.

Im późniejsza jesień, tem trudniej* 
sza sprawa z kuropatwami. Stają się 
ostrożniejsze, zrywają daleko i lecą 
kilometrami. Strzelać trzeba grubym 
Śrutem, psa trzymać blisko nóg, ostro* 
żnie zachodząc.

Nie myśliwska to rzecz znaleźć stad 
ko i ciągle za nim chodzić, dopóki je*

ŻAR Ó W KI — ŚW IECZNIK!
M A T E R J A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  

P O L E C A

ST. LEŚN IAKO W SKI
1222 L w ó w ,  C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  1 O , tel.221-80 
W y k o n u j e :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

Doniosłe znaczenie Polskiego M f a  
dla belgiiskiel Polonii

Znany artysta lwowski, p. Wajda 
(Szczepko), w jednym ze swych felje* 
tonów zamieszczonych w „Dzienniku 
Polskim" pisał o swej eskapadzie na 
prowincję w towarzystwie p . Antonie* 
go Korneckiego, przybyłego z Belgji.

Jak się zdołaliśmy dowiedzieć, p. Kor 
necki, rodowity lwowianin (z Gródec* 
kiej) przebywa w Belgji stale jako de* 
legat Min. W R  i OP a do Lwowa przy 
jechał na doroczne ćwiczenia wojskowe 
jako oficer 40 p. p. Rodak nasz jest 
prezesem Zw. Strzeleckiego na Belgję, 
instruktorem oświatowym okr. Mons i 
komendantem tamtejszego hufca har* 
cerskiego oraz prezesem i członkiem 
honorowym szeregu polskich organiza* 
cyj. Za owocną pracę społeczną i o* 
światową wśród wychodźctwa polskie­
go w Belgji, jest odznaczony srebrnym 
medalem zasługi. Korzystając z pobytu 
p. Korneckiego we Lwowie, zwrócili* 
śmy się do niego, jako do człowieka, 
który jest niewątpliwie au courant 
wszystkiego, co dotyczy naszej emigra­
cji w Belgji, z prośbą o informacje o 
tej emigracji.

P. Kornecki, człowiek młody, syinpa* 
tyczny, zapalony sportowiec*motocykli* 
sta i automobilista (ma w dorobku 65 
tys. kim. na motocyklu .i 32 tys. kim. 
autem oraz 3 wypadki szczęśliwie za* 
kończone) zna całą niemal Europę, ale 

^najbardziej kocha swój kraj rodzinny.

szcze jedna kura lata. Strzelając, na* 
leży oszczędzać stare koguty, które 
doskonale można poznać po ciemnera 
na piersi zabarwieniu w kształcie pod* 
kowy. Idealny to ojciec, przezorny 
stróż stada przed kotem, lisem i ja* 
strzębiem. Żaden ptak bowiem niema 
tylu wrogów, ile ich właśnie ma ku* 
ropatwa.

Tych kilka uwag uważałem za sto* 
sowne dodać na marginesie mego po* 
lowania w  Sandomierskiem.

Ze Lwowa wyjechało nas trzech w 
poniedziałek t. j. w  ostatni dzień sier* 
pnia. Po 250 km. — jeżdzie autem 
stanęliśmy przed, gościnnym dworem 
w Rożkach — pięknym majątku — 
położonym kilkanaście km. od San* 
domierza. Tu czekała nas smaczna ko­
lacja i wygodny nocleg.

Nazajutrz rano — gdy tylko rosa 
obeschła —: wyszliśmy w pole.

Za kuropatwami w tych okolicach 
szukać długo nie trzeba; zaraz w  pier* 
wszym łanie buraków zaczęły pory­
wać przed nami stadka. Niestety — 
wicher był tak szalony, iż celne strza* 
ły czasami stawały się niemożliwe — 
a jeśli nawet czasem strzelałem, to 
strzały — jak to mówią — „Panu Bo* 
gu w okno11. Kuropatwy szły zdrowo; 
wicher porywał je i niósł kilometrami; 
do tego zrywały daleko.

Mimo tego udało nam się strzelić 
kilkadziesiąt sztuk — nie licząc po­
strzałków. — Drugiego dnia połowa* 
liśmy w Głazowie, w  sąsiednim ma* 
jątku koło Rożek.

Wicher mimo słonecznej pogody 
nie zmalał a wynik polowania był 
identyczny.

Dnia 3 września — w czwartek — 
polowano w Chwałowicach i Zalesi* 
cach; — piękne to dwa majątki — le* 
zące niedaleko Radomia.

Tam już nie byłem uczestnikiem 
tych polowań — podaję tylko, wy* 
nik: — zwyż setka sztuk. Obowiązek 
zawodowy kazał mi się stawić we 
Lwowie — do nowej pracy z nowym 
rokiem szkolnym.

R. WACEK.

który też co roku odwiedza. W  nagrodę 
za ofiarną pracę na terenie szkolnie* 
twa pow. lwowskiego, Min. W R  i OP 
wysyła go do Belgji. Praca na terenie 
Belgji, mówi nam p . Kornecki, jest b. 
ciężka i zabiera od 12 do 18 godzin 
dziennie, ale daję za to dużo zadowolę* 
nia. Emigracja polska w Belgji (ponad 
30.000 — przeważnie górnicy) jest wy* 
robiona obywatelsko i bardzo patrjoty* 
czna. Dużo tu robi opieka placówek 
polskich (p. pos. Jackowski i konsul 
Nagórny), czuwających nad naszym e- 
migrantem, ale dużo też robią nasi emi 
granci, troszcząc się o to, aby ich dzie* 
ci wychowywały się w języku ojczy­
stym.

Specjalnie podkreśla p. Kornecki do* 
niosle znaczenie audycyj Polskiego Ra- 
dja, które jest nieraz jedynym łączni* 
kiem emigranta z daleką Polską. Od* 
biory na silne aparaty są b. dobre, tro* 
chę tylko czasami przeszkadza Luksem 
burg. Z  polskich stacyj najlepiej jest 
słyszana Warszawa, jako jedna z najsil 
niejszych stacyj w Europie, ale i wszy* 
stkie inne stacje polskie słyszy się do* 
brze. Dodać należy, że radiosłuchacze* 
emigranci, z których około 50 proc, 
(młodzież 80 proc.) nie zna Polski, naj* 
chętniej właśnie polskich adycyj słucha 
ją. Kiedy jest jakaś większa audycja 
polska, do każdego posiadacza radja 

1 schodzą się sąsiedzi, aby. się,!

w e łn i j  
HURTOWNI

polskiem słowem i polską muzyką, po, 
krzepić się na duchu i rozerwać.

Niektóre audycje, jak przemówienia 
speakerów w noc wigilijną, transmisje 
z uroczystości narodowych czy wojsko 
wych robią szalone wrażenie. Starzy 
górnicy płaczą wtedy przy głośnikach 
jak małe dzieci i wcale się tych łez nie 
wstydzą. Największe tu  zasługi ma ra* 
djostacja warszawska. Bardzo się na­
szym emigrantom podoba nadawana 
z naszych stacyj muzyka ludowa a au 
dycje dla Polaków z zagranicy są wśród 
emigracji belgijskiej bardzo popularne. 
Stworzenie tych audycyj zostało powi* 
tane z radością i uznaniem.

Dwie rzeczy jeszcze pasjonują na­
szych emigrantów, kończy p. Kornecki: 
filmy z Kiepurą i lwowska „Wesoła 
Fala11, podczas nadawania której gło* 
śniki są formalnie oblężone, to też p. 
K. przywiózł specjalne podziękowanie 
emigracji i złożył je na ręce p. Budzyń 
skiego jako kierownika „Wesołej Ta* 
li'1. Niczemby też nie można urado* 
wać serc naszych emigrantów iak prze* 
dłużeniem tej miłej audycji. W  sumie 
— emigracja polska z polskich audy* 
cyj radjowych jest bardzo zadowolona, 
co więcej, można śmiało powiedzieć — 
jest niemi zachwycona. Polskie Radjo 
dobrze służy podtrzymywaniu i krze* 
pieniu polskości za granicami kraju.

(t.)

Cele i zadania Towarzystwa
Osiefci nad Oiiamnialymi

Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi, 
powstało w  r. 1910 z inicjatywy ociemniałej 
Hr. Róży Czackiej, która oparła swą dzia5 
łalność ulżenia doli niewidomych na tej 
podwójnej podstawie: na ugruntowaniu i 
pogłębieniu w nich wiary, na przygotowa­
niu ich do użytecznej pracy i umożliwieniu 
im jej. W tym celu Towarzystwo stworzyło 
w miejscowości Laski pod Warszawą osie, 
dle dla niewidomych wszelkich kategoryj.

W Laskach — dzieci — począwszy od 
maleńkich z przedszkola, a skończywszy na 
dorastającej młodzieży, uczą się, kształcą w 
rzemiosłach, dostępnych dla niewidomych I 
w muzyce. Nabierają sił w zdrowych wa­
runkach wiejskiego życia, kształtują dusze 
w środowisku głębokiej i żywej wiary. — 
Dorośli znajdują warsztat pracy, starzy 
troskliwą opiekę.

Opiekę niewidomym daje grupa pracow* 
ników Towarzystwa, oddanych sprawie o- 
raz Zgromadzenie SS. Franciszkanek Siu. 
żebnic Krzyża, specjalnie założone w  celu 
służenia niewidomym.

Dzieło całe, nie posiadające stałych do­
chodów, żyje i rozwija się z ofiarności pu, 
blicznej. Cele i zadania Towarzystwa służą 
niewidomym wszystkich ziem polskich 1 
dlatego zwraca się ono i  do społeczeństwa 
lwowskiego o pomoc w realizacji swych za­
mierzeń.

Ufamy, że nikt nie przejdzie obojętnie 
kolo puszki kwestarza w dniach 15 i 14*go 
września, kiedy to Towarzystwo urządza na 
obszarze całej Rzeczypospolitej zbiórkę na 
niewidomych.

Wyroby niewidomych z Lasek, można o- 
bejrzeć i kupować na Targach Wschodnich.

Wszelkich informacyj udziela biuro ul. 
Fredry 3, parter, tel. 271=05, gdzie również 
można nadsyłać ofiary pieniężne i w natu­
rze.
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REPERTUAR IEATKOW MIEJSKICH’  
TEATR WIELKI:

Wtorek, dnia 15 b. m. godz. 8-ma wlecz. 
„Faust" — opera.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek, dnia 15 b. m. godz. 8§na wlecz.

Ab. 23. — „Pani.Prczesowa". — roraz o- 
statni. — Ceny najniższe.

KINOTEATRY:
APOLLO: „Nic zapomnij o mnie" w gl. 

roli tenor włoski Benjamino G:glt.
ATLANTIC: Reprezentacyjny_ film austrja. 

cki „Rotmistrz von Werffen".
ĆASINO: „Rosę Marie" — Jcanette Mac-

donald.
CHIMERA: „Mały król .
i.OLOSSEUM: Nieczynne.
GLORJA: „Doktor X" oraz „Nasi mali ma­

ry narze“. , ... .
GRAŻYNA: I- „Pieśń miłości z Janem 

Kiepurą i II- „RSpsodja Bałtyku" — 
film polski. , „

KOPERNIK: Charlie Chaplin w „DzisieJ.

MARYSIEŃKA: Charlie Chaplin w „Dzi­
siejsze Czasy".

METRO: „Dwie sieroty oraz dodatki. 
MUZA: „Będziesz zawsze moją' .
PAŁACE: „Pokusa" — Marlena Dietrich

— Gary Cooper.
PAN: „Zaproszenie do walca Z ŁUjaną

PAX: „Rapsodja Bałtyku" — film polski, 
RAJ: „Czarna perła". .
STYLOWY: „Oczy czarne' i  rewja Filara

skiego. ■
ŚWIT: „Jej ekscelencja bańka .
TON: „Samochód Nr. 99“ i  „Ręce na sto.

UCIECHA: „Tajemnica czarnego pokoju" 
i  rewja.

L W Ó W  
H O T E L  

_______________ KRUKOWSKI
Pałac dancingowy z bajki 1000 i jednej nocy. 
Właściciel Ludwik SCHflFFER. -  Tel. 289-41

CYRK STANIEWSKICH przy 
ul. Pełczyńskiej, godz. 20.30 1 przed* 
stawienie

FOTOPLASTIKON, pl. Mariacki L 5. —
„W Z D Ł U Ż  D U N A JU " .

SERWIS 12-1° osobowy 5 8 sztuk
■ r  45 -  zł. -w

poleca

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

-  T E A TR  R O Z M A ITO ŚC I -  dziś nie.
czynny. — Jutro we wtorek „Pani Preze- 
łowa*'. -

IM O E  DLA PRZYJEZDNYCH!
Sowę gatunki W E ŁN Y  na garsonki, 
-.troje narciarskie poleca bardzo t a n i o
„ D O M  W Ł Ó C Z K I" ,

Na składzie pończochy, rękawiczki 
i bielizna dam ska . ®3U

_  KONCERT RADJOWY Z TARGÓW 
WSCHODNICH. Dziś, we wtorek, o godzi 
nie 16.00, transmituje Polskie Kądw na 
wszystkie Rozgłośnie koncert z hali Wy. 
••tawowej „Nasze Lasy" na Targach Wscho­
dnich. Usłyszymy utwory Lautenschlagera, 
Karasińskiego, Ludomira Różyckiego i  Nb 
nych kompozytorów w wykonaniu orkie­
stry Tadeusza Sercdyńskiego, zespołu rewel. 
iersów „Wesoła Piątka" pod dyr. Zo. Lip. 
czyńskiego i znanej śpiewaczki Eugenji Ła. 
sowskiej. Conferencierkę prowadzić będzie 
Wiktor Budzyński.

-  TRANSMISJA OPERY „FAUST" Z 
TEATRU WIELKIEGO. Polskie _Radj® 
transmituje we wtorek, o godzinie 20.00 o- 
perę Gounoda „Faust" w następującej ob. 
sadzie: Małgorzata — Ada Sari, Faust — 
Władysław Ladis, Mefisto — Roman Wra- 
ga, Walenty — Eug. Mossakowski, Sibel — 
Walerja Jędrzejewska, Marta — Stefanja 
Finglerówna, Wagner — Jan Romanowski. 
Chór i orkiestra.

M o  na Targach Wschodnich I

Polskie Kadjó reprezentowane jest 
na tegorocznych „Targach Wschód* 
nich" w dwóch pawilonach. W  Pawi, 
łonie IX. urządzono stoisko, które 
przyciąga oczy zwiedzających barw, 
nemi rysunkami i modelami, przedsta. 
wiającemi działalność polskiej radjo* 
fonji. Widnieją tam artystycznie roz. 
mieszczone książki i broszury z dzie* 
dżiny polskiej literatury radjowej, 
szereg rysunków symbolizuje poszczę, 
gólne działy programów radjowycb, a 
oryginalnie pomyślana mapka pla­
styczna przedstawia nam moc i zasięg 
rozgłośni polskiej. N a mapce tej wiel* 
kie stosunkowo kolo z napisem 
„Lwów 50 KW .“ przypomina, że moc 
i zasięg lwowskiej stacji nadawczej 
zostały ostatnio tak  powiększone, że

„K o ło  M łodych" Związku Obrońców 
Lwowa

Na ostatniem posiedzeniu Rady Za- 
wiadowczej Związku Obrońców Lwo* 
wa z listopada ,1918 r. uchwalono zor­
ganizować przy Związku „Kolo Mlo. 
dych".

Do „Koła Młodych" mogą należeć 
dzieci członków Związku O. L. w wie­
ku od 10 do 18 lat.

Zadaniem Koła będzie: 1) krzewie, 
nie i utrzymywanie wśród młodzieży 
szczytnej tradycji Obrońców Lwowa; 
2) przysposabianie do życia i działal­
ności społecznej; 3) przysposabianie 
do prac w  obronie narodowej; 4) u*

Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego**

Generał Zulauf Juljusz, dow. dyw. z mał­
żonką, Czarkowski Golejewski Wiktor, wł. 
dóbr — Janówka Jaźwiński Teofil, wł. 
dóbr — Slepkowo, Krasicki Zygmunt, dele. 
gat izby rolni-cz. — Chołowiec, Podoski Eu. 
geniusz — Brześć n. Bugiem, Dr. Sethale. 
rowa Stefania — Zydaczów, Krzeczunowicz 
Leon, wł. dóbr — Jaryczów, Gołębski Ro­
man, ziemianin — Kramolesie, Turzański 
Eustachy, ziemianin — Kurzany, Inż. Ma. 
kulski Tadeusz — Kraków, Rzewuski Ka­
zimierz z rodziną — Zamość, Bdultowski 
Konstanty, senator — Czernichów Górny, , 
Harmata Stanisław, starosta — Stryj, Ła­
zarski Kazimierz, starosta — Sierdź, Twar. 
dowski Jan — Sieradz, Inż. Zarzycki Zbi. 
gniew — Katowice, Pułk. hr. Komorowski 
Tadeusz, dow. pułku — Trembowla, Arma. 
tys Kazimierz z małżonką — Stanisławów, 
Krzystck Jan, kupiec — Sosnowiec, Inż. Ma- 
calik Ferdynand, rolnik — Praga, Inż. Kress
K., rolnik — Praga, Inż. Drozdowicz Mi. 
chał — Katowice, Kiihn Kazimierz, naczel­
nik — Warszawa, Jaroszyński Marjan, 
minister — Warszawa, Korsak Władysław, 
minister — 'Warszawa, Baron Borek Prek 
Xawery — Rawa, Kobuk Władysław, prezy­
dent miasta — Borysław, Sarnecki FIiero» 
nim, insp. lasów — Dolina, Górski Antoni, 
przemysłowiec — Biała, Kranc Michał, prze 
ntysłowicc z małżonką — Warszawa, Inż. 
Zandel Adolf — Warszawa, Kintzi Henryk, 
wł. dóbr z rodziną — Remenów, Branny 
Franciszek, dyrektor — Warszawa, Dr. Do. 
braniecki Kazimierz, adwokat — Łódź, — 
Inż. Romankiewicz Andrzej, leśnik — Pe. 
rehińsko, Hr. Sapieha Andrzej, wi. dóbr — 
Żurawica, Fangor Romuald, wl. dóbr — 
Świdnica, Inż. Wiśniewski Stefan, rolnik — 
Warszawa, Inż. Rumber Milos — Hradec, —
Inż. Klimes Fr. — Brno, Inż. Krasny Jan — 
Roztoky. Le Grand Pierre — Praga. Inż.

audycje rozgłośni lwowskiej dociera­
ją do posiadaczy aparatów detektoro. 
wych w  najdalszych nawet zakątkach 
południowo * wschodniej połaci nasze 
go kraju. Kilku barwnemi linjami 
i rysunkami rzucony został na tło 
stoiska schemat nadawania i odbioru 
audycji. Wszystko to wraz z modelem 
nowoczesnej anteny nadawczej i foto, 
grafjami dyrekcji Polskiego Radja 
oraz zespołu Rozgłośni tworzy pię. 
kną całość.

Tłumy zwiedzających Targi Wscho. 
dnie gromadzą się również w Pawilo* 
nie XII, gdzie w hali wystawowej 
„Nasze Lasy“ zespoły artystyczne 
Rozgłośni Lwowskiej nadają koncer* 
ty w godzinach południowych i wie. 
czornych.

możliwienie korzystanie ze sportów, 
obozów letnich, wycieczek krajoznaw­
czych, imprez, zabaw itp. organizowa. 
nych w porozumieniu z innemi orga­
nizacjami spoleczenemi; 5) niesienie 
koniecznej pomocy materjalnej.

Zapisy przyjmuje Sekretariat Zwią* 
zku O. L., Lwów, ul. Rutowskiego 11, 
II p., do dnia 1 października br. w go­
dzinach od 10—13 i od 18—21. Otwar. 
cie „Koła Młodych" nastąpi po zgło­
szeniu dostatecznej ilości młodzieży. 
Bliższe informacje udziela Sekretarjat 
Związku O. L.

Windholz E. — Bratislawa, Inż. Osadca 
Bruno — Olmiife, Hadrichh G. — Lcitme- 
ritz, Schlegl Józef, kupiec — Wiedeń.

F U T R A

DAMSKIE i MĘSKIE
poleca ■

1 znana z solidności F-a a

K A R O L  S C n 0  R S  R ;

-  OFIARNOŚĆ NAUCZYCIELSTWA 
POWIATU LWOWSKIEGO. W ostatnich 
dniach odbyła się konferencja nauczyciel­
stwa obwodu lwowskiego z powiatu bó. 
breckiego, lwowskiego i  żółkiewskiego pod 
przewodnictwem inspektora szkolnego Fur. 
mankiewicza.

Na konferencji omawiano szereg spraw 
szkolnych. Poruszono i kwestję budżetów 
szkolnych, które w ostatnich miesiącach zo­
stały przez gminy bardzo uszczuplone, a 
nawet w niektórych wypadkach zupełnie 
nie wypłacone.

W czasie odczytywania zarządzenia pre. 
miera Składkowskiego o oddawaniu czci 1 
szacunku Naczelnemu Wodzowi Gen er. 
Rydz - śmigłemu, nauczycielstwo uznając 
potrzebę wzmocnienia silnej armji, posta­
nowiło, oprócz stałego opodatkowania się, 
ufundować samolot, szkolny na cele woj.

i Patrjotyczny i szlachetny czyn nauczyciel 
stwa obwodu lwowskiego, powinien zna.

I leźć inaych_nąśjâows.ów, bo Jylkojggjgs

Jedziemy do Zaleszizyk 
na „Winobranie"

Zaleszczyki są miejscowością O wy. 
jątkowym w Polsce klimacie. Wiosna’, 
zaczyna się wcześniej 0 przeszło 3 ty /  
godnie, w lecie średnia ciepłota wyno- 
si około 30 st., jesień jest wyjątkowo- 
ciepła i pogodna a zima zawsze bardzo’ 
łagodna.

Dzięki temu klimatowi, zaleszczycki, 
półwysep jest niezwykle uroczy, a -je*; 
sienią staje się jednym wielkim sadem, 
pełnych rzadkich południowych owo/ 
ców, jak morele, brzoskwinie, kawony/ 
melony i winogrona.

Dostatek tych owoców stwarza ich 
taniość i pozwala na przeprowadzenie 
tanim kosztem, odpowiednich kuracji! 
owocowych. -

Przez znakomite kąpiele rzeczne^!; 
słoneczne na plaży, Zaleszczyki,.zbliżaj 
ją się do kąpielisk czamomorskidśTuĘ 
adrjatyckich. Wyjątkowe te^warunkii 
ściągają co roku falę letników, i. kura^ 
cjuszów. Zaleszczyki cieszą się również; 
specjalnie liczną frekwencją w jesień}? 
gdyż o tej porze roku są właściwie je. 
dyną miejscowością w Polsce, gdzie, 
można przebywać bez obawy niespo* 
dzianek ze strony klimatu.

Ogromną atrakcją Zaleszczyk są wy 
cieczki, obfitujące w przepiękne widoki 
i ciekawe zabytki okolicy, które można 
odbywać w ciągu jednego dnia. •

Za przepustką starostwa można rós 
wnież przeprawić się koło uszkodzone, 
go mostu kolejowego do Rumunji, dcl 
miejscowości Kreszczatyk, skąd roztą. 
cza się niezrównany widok na miasto! 
okolice.

Obecnie w czasie „Obchodu Wino* 
brania", tj. od 15—27 bm.t na podsta. 
wie kart uczestnictwa Ligi Popierania 
Turystyki, obowiązywać będą 66 proc, 
ulgi kolejowe do Zaleszczyk, oraz zu­
pełne zwolnienie z taksy klimatycznej.

Tragiczny wypadek 
na polowaniu

Z Warszawy donoszą:
N a terenie majątku Bogusławice pow. 

konińskiego, przybyły na polowanie 
Zygmunt Karsch z Łodzi, wręczył w pe 
wnym momencie siedzącemu na brycz. 
ce Ryszardowi Kruszewskiemu dubel* 
tówkę. Po upływie kilku minut Kru­
szewski mimowoli spowodował wy. 
strzał, przyczem nabój trafił w  udo 
administratora majątku, Jana Króla. 
Wskutek upływu krwi Król zmarł po 
kilkunastu minutach.

Kruszewski, który siedział do Króla 
tyłem nie potrafi wytłumaczyć, w  jaki 
sposób spowodował wystrzał,

Katastrofa dwuplatewta 
pod Złoczowem

Donoszą ze Złoczowa;
Dnia 10 b. m. wydarzyła się w  No*

wosiólce, pow. Złoczów, katastrofa 
dwupłatowca, który najechał na linę 
balonu, stojącego na uwięzi. Znajdu­
jący się na pokładzie samolotu pilot 
Wolski, poniósł śmierć na miejscu, 
zaś obserwator Dudzik zmarł w dro* 
dze do szpitala. Samolot został po. 
ważnie uszkodzony. sb.

wysiłek całego społeczeństwa, możemy być 
spokojni o granice naszego Państwa.

-  KONSULAT NIDERLANDZKI O. 
STRZEGĄ. Z  konsulatu niderlandzkiego 
we Lwowie, otrzymaliśmy następujące pi. 
smo celem ogłoszenia.

Z  uwagi na skargi osób, które przy za. 
kupnie cebulek kwiatowych w  pewnych re. 
Hamujących się w dziennikach handlarzy 
holenderskich poniosły szkody, ostrzega 
się przed zawieraniem takich transakcyj bez 
uprzedniego zasiągnięcia informacyj o sprze 
dającej firmie bądź w Ministerstwie Rolni, 
ctwa i  Rybołówstwa (Departamant van 
Landbouw en Vischerijen) w Hadze, bądź 
w miejscowym Konsulacie holenderskim. 
(—) Konsul niderlandzki.

-  ZJAZD DYREKTORÓW IZB ROLNl 
CZYCH. W  poniedziałek nastąpiło we Lwo 
wie otwarcie zjazdu dyrektorów Izb Rolni­
czych. Poza tym odbywają się zjazdy:, le­
śników z całej Ęolski i zjazd inspektorów 
hcHoj^anycbr Izk^lnissysh, ‘
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-  SZCZEGÓŁOWY PROGRAM WI< 
NOBRANIA W ZALESZCZYKACH. -  
Uroczystości i imprezy, związane z wino* 
braniem w Zaleszczykach, rozpoczynają się 
we wtorek, dnia 15 b. ni. W tym dniu na* 
stąpi otwarcie wystawy owoców w Paru 
stwowym Zakładzie Ogrodniczym w Żale* 
szczykach. Dnia 16 b. m. otwarta zostanie 
wystawa przemysłu ludowego i wystawa 
krajobrazu podolskiego w budynku Szkoły 
powszechnej. Dnia 17 b. m. odbędzie się 
zwiedzanie winnic i sadów w powiecie bu* 
czackim. Dnia 18 b. m. nastąpi spływ kaja* 
ków na Dniestrze, a dnia następnego zawo* 
dy pływackie i kajakowe na plaży słonecz. 
nej.

W niedzielę, dnia 20 b. m. po nabożeń* 
stwie w kościele parafjalnym, odbędzie się 
pochód drużyn z wieńcami z winnic czte« 
rech powiatów, połączony z pokazem stro* 
jów i tańców ludowych na placu Wyścigo* 
wyni obok koszar. Dzień 21 i 22 b. :n. po* 
święcony jest zwiedzaniu winnic, sadów i 
plantacyj tytoniu w powiecie borszczow* 
skim. Dnia 23 b. m. pokaz tańców i chórów 
ludowych na plaży słonecznej. Dnia 24yil25 
b- m. odbędzie się zwiedzanie * winnic, sa« 
dów i. plantacyj tytoniu'wypowiecie czorta 
kowskim. Dnia 26 b. m. „Noc nad Dnie* , 
strem'1 na plaży słonecznej. Dnia 27 b. tn .> 
zawody i popisy konne.

REWTA MÓD PARYSKICH I  WIEDEŃ-. 
SKICH

W sali Teatru Rozmaitości odbył się w 
ubiegły-piątek pokaz najnowszych modeli, 
prezentowanych przez wiedeńską firmę „Wie 
ner Modellgesellschaft1'. Otwarcia rewji do- 
konał dyr. Izby handlowo • przemysłowej 
lasiaski, poczem wice-prezes Izby ręko, 
jzielniczej Harnung, powitał przedstawicieli 
wiedeńskiego przemysłu konfekcyjnego. — 
Pokaz modeli na bieżący sezon, zorento. 
wał zebrane na sali mistrzynie sztuk- kra., 
wioddej w obecnych kierunkach modv pa* 
ryskiej i wiedeńskiej, oszczędzając im ko­
sztownych wyjazdów zagranicę. Kreacje, 
demonstrowane na zgrabnych modelkach, 
były przez zebranych gorąco oklaskiwane.

ZBIÓRKA PODOFICERÓW RE’ 
ZERWY. Zarząd Koła Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy R. P. 
we Lwowie zawiadamia swych człon* 
ków i sympatyków, że dnia 15 bm. o 
godzinie 19.30 odbędzie się w lokalu 
własnym przy ul. Kurkowej 12 (kosza* 
ry Gwardji Narodowej) odczyt prele­
genta Okr. Urzędu W F i PW p. t. 
„Państwowa Odznaka Honorowa1* i 
„Zdrowy Obywatel a Państwo11.

OSZUSCI PODSZYWAJĄ SIĘ 
POD MASKĘ PODOFICERÓW. 
Zarąąd Okręgu Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy we Lwowie prze* 
strzegą społeczeństwo przed dwoma o- 
sobnikami z W arszawy a to niejakim 
Skoczeniem i Smoleńskim, którzy gra* 
sują we Lwowie i okolicy i  sprzedają 
podobizny Marszałka Piłsudskiego i 
Gen. Dyw. Rydza«Smigłego, pobierając 
za nie różne kwoty rzekomo na fun* 
dusz Związku Podoficerów Rezerwy, 
co nie jest zgodne z prawdą, ponieważ 
Związek Podoficerów wogóle imprezy 
takiej nie prowadzi. — W  razie zgło* 
szenia się wymienionych, należy oddać 
ich w ręce Policji Państwowej.

ARESZTOWANIE TOKARZA* 
M ECHANIKA

(a) Do aresztów policyjnych odsta* 
>viony został w dniu wczorajszym Jó» 
zef Zagrodnik, liczący 29 lat, tokarz* 
mechanik, zamieszkały w Laszkach 
Murowanych, przytrzymany pod za­
rzutem kradzieży na szkodę Antonie* 
go Janki, dokonanej w kawiarni 
„Grand"1.

MAJACZENIA PO  NOCNEJ 
LIBACJI

(a) Nad ranem przybył do komisa* 
rjatu policyjnego Michał Lesyk, liczą* 
cy 45 lat, kierownik budowlany (ul. 
św. Kingi 14) i rozsnuł przed dyżur­
nym fantastyczną opowieść. Oto, gdy 
o godz. 3«eiej nad ranem w towarzy* 
stwie robotnika Jana Pituły wyszedł 
z kawiarni „Grand11 przy ul. Skarbków 
skiej 1, napadł na niego koło gmachu 
Teatru Wielkiego jakiś osobnik i wy* 
ciągnął m u.z kieszeni 170 zł. a rzu* 
ciwszy słowa: „pamiętaj, jak jestem 
Hau i nikogo nie boję , się!11 — szybko 
oddalił się. Ponieważ dyżurnemu opo* 
wieść ta wydała się podejrzaną zewzglę 
du na to, iż donoszący znachodził się 
w .stanie zupełnego opilstwa, przeto 
polecił mu słusznie zgłosić sje w ko* 
.nisarjacie, gdy po nocnej libacji o* 
trzeźwieje; I Lesyk więcej nie zgłosił 
się.

i is s f i  małopolskie na straży Harodu i Państwa
Depesza IsoltSoimza 128 tieiegatóiw do gen. łWz-Smigłego

(K). W ub. sobotę w sali lwowskiej 
Rady Miejskiej rozpoczął się przy u* 
dziale około 120 delegatów, reprezen­
tujących około 60 miast, VII. Zjazd 
Delegatów miast małopolskich zrzeszo 
nych w Związku Miast Mał. we Lwo* 
wie. Zjazd zagaił prezydent m. Lwowa 
dr. St. O s t r o w s k i ,  którv powitał 
przedstawiciela p. Wojewody w osobie 
nacz. Teyszerskiego i przybyłych na 
Zjazd uczestników,

Po uchwaleniu regulaminu obrad 
przystąpiono do wyboru prezydjum 
Zjazdu i komiśyj, których skład usta* 
lony został następująco: przewodniczą­
cy dr. St. Klimecki, wiceprezydent Kra

Członkowie czerwonej milicji, którzy zdołali się ocalić w straszliwe’ . .‘.wic 
pod Irunem, obserwują z francuskiego brzegu płonące zgliszcza zboinbar* 

dawanego miasta?

Krwawa zemsta matki
Piszą z Warszawy:
Na ul. Brzeskiej na Pradze popełnio* 

na została późnym wieczorem krwawa 
zbrodnia.

Przed restauracją przy ul. Brzeskiej 
nr. 5 stał 21-letni lakiernik Tózef 2u» 
rek, rozmawiając z jakąś kobietą, trzy* 
mającą dziecko na ręku.

Po chwili podeszła do nich starsza 
kobieta i oparłszy rękę na ramieniu 
rozmawiającej z Żurkiem, zasypała go 
gradem kul rewolwerowych. Młody 
człowiek, trafiony w pierś i udo, runął 
na ziemię.

DZIELNIK POLSKI
m o ż n a  z a p r e n u m e r o w a ć  n a  
w a r u n k a c h  j a k  w  A d m in i­
s t r a c j i ,  w e  w s z y s t k i c h  
u r z ę d a c h  i a g e n c j a c h  
p o c z t o w y c h ,  k t ó r e  p r o ­
w a d z ą  j e d n o c z e ś n i e  s p r z e ­
d a ż  p o j e d y ń c z y c h  n u m e r ó w  
„ D z ie n n ik a  P o lsk ieg o * * .

Dziecko spadłe z 5 pietra
Donoszą z Warszawy:
Na Pradze wydarzył się tragiczny 

wypadek, spowodowany brakiem dozo* | 
ru nad dziećmi.

Przy ul. Wileńskiej-27, zajmuje na 5 
piętrze jednopokojowe mieszkanie z żo 
ną i sześciorgiem dzieci, woźnica A- 
bram Rózenberg.

Wczoraj rano Rózenberg jak zwykle 
poszedł do pracy, jego żona zaś z je* 
dnym z dzieci do dentysty, zamykając 
pozostałe w mieszkaniu na klucz.

W  czasie zabawy, 4*letni Jojne wdra* 
pał się na parapet otwartego okna i 
straciwszy równowagę, spadł na po* 
dworze? Na skutek ‘odniesionych obra* 
żeń wewnętrznych- i pęknięcia czaszki, 
śmierć dziecka nastąpiła momentalnie.

kowa, zastępcy: prezydent Widacki z 
Tarnopola i prez. Wierzbiański zeŚnia
tyna. Na sekretarzy powołano p. Ro* 
żena*Jaksę z Chodorowa i p. dr. Gol* 
czewskiego z Oświęcimia.

Po objęciu przewodnictwa dr. Kii* 
mecki zaproponował wysłanie depesz 
do P. Prezydenta Rzeczypospolitej z wy 
razami hołdu i czci, do P. Gen. Inspek 
tora Sił Zbrojnych gen. Edwarda Sini* 
głego; Rydza, zapewniającą, że miasta 
małopolskie skupiają się około Jego 
Osoby, jako Wodza Narodu i wreszcie 
do P. Ministra Spraw Wewn. gen. Sła* 
woja*Sk}adkowskiego z zapewnieniem, 
że miasta małopolskie gotowe są speł-

Na odgłos strzałów wybiegło z: rc* 
stauracji kilka osób, odbierając zabój* 
czyni rewolwer, która nie broniła się, 
ani nie zamierzała uciekać.
Nadbiegł. również posterunkowy, wzy* 
wając pogotowie..

Ciężko rannego Żurka przewieziono 
do szpitala Przem. Pańskiego i podda* 
no natychmiastowej 1 operacji wyjęcia 
kul. Stan jego jest-beznadziejny.

Żurek, mając jakieś osobiste pora*' 
chunki- z 19-łetnim Józefem Dżiałyń* 
skim, pobił go ciężko przed trzema dnia 
mi. Matka chłopca, 46*letnia Helena, 
zaprzysięgła zemstę napastnikowi. U* 
zbrojona w rewolwer, przez trzy dni 
chodziła po całej Pradze, szukając 
Żurka.

(a) NIBY W YNAJMOW ALI MIE­
SZKANIE. Do mieszkania Sternberga 
Maksa przy ul. Ossolińskich 6 przybył 
wczoraj jakiś mężczyzna w towarzy* 
stwie kobiety celem wynajmu mieszka 
nia, a gdy kobieta owa zajętą była roz­
mową z wymienionym, mężczyzna 
skradł złoty damski zegarek.
GDY KANAŁ PRZED KAMIENI­

CĄ NIE JEST NAKRYTY...
(a) Ul. Kalecza przechodziła wczo* 

raj wieczorem Marja Hedowa. która 
przed kamienicą nr. 4 wpadła do o- 
twartego kanału, który nie był zakry* 
ty. Doznała potłuczeń na calem ciele i 
opatrzoną zotała ' przez lekarza Pogo­
towia ratunkowego.

WOJSKOWY MOTOCYKLISTA 
W  ZDERZENIU Z WOZEM 

WIEJSKIM
(a) Około godz. 6 wieczorem prze­

jeżdżał ul. Kochanowskiego motocykl 
wojskowy, prowadzony przez żołnie* 
rza nieustalonego na razie nazwiska. 
W pewnej chwili zaczepił ów żołnierz 
o wóz wiejski a wypadłszy z moto­
cykla doznał złamania nogi. Zawezwa* 
ne Pogotowie ratunkowe przewiozło 
go. do szpitala wojskow-egą.

obowiązki dla dobra Państwa i 
Narodu pod Jego przewodnictwem. Ze* 
brani propozycję przyjęli przez akia* 
mację.

Następnie dokonano wyboru całego 
szeregu komisyj, które przedłożą na 
podstawie referatów odpowiednie wnio 
ski i rezolucje. Obradom przysłuchują 
się przedstawiciele Lwowskiej Izby In­
żynierskiej i Lwowskiego Tow. Poli* 
technicznego.

Jako pierwszy wygłosił referat go* 
dzinny radny m. Lwowa prof. dr. Ta* 
deusz B ig o  na temat „Zagadnienia 
dokształcania pracowników miejskich11.

Referat drugi, dotyczący udziału pań 
stwa i gmin w kosztach opieki społecz* 
nej, wygłosił dr. Norbert Michalewicz.

N a temat udziału miast w czterolet* 
nim planie robót inwestycyjnych wy* 
głosił referat p. Z b r ó ż y  n a  ze Zwią 
zku Miast w Warszawie.

Nader ciekawe wywody, dotyczące 
piekącego zagadnienia pomiarowosregu 
lacyjnego miast, wygłosił p. inż. Ignacy 
K i n e 1, który postawił wniosek stwo­
rzenia „Spółki pomiarowej1'.

Z  powodu nieobecności dyr. Pozow* 
skiego, który miał mówić o aktualnych' 
zagadnieniach z zakresu samorządu te* 
rytorjalnego, kilka uwag na ten temat 
rzuci! zastępczo p. Zbrożyna.

Nad referatami wywiązała się dy. 
skusja, w której zabrali głos pos. Gdu* 
la z Chrzanowa i burmistrz Sanojca 
z Kołomyji. Dalszy ciąg dyskusji odro 
czono na godziny popołudniowe. Na* 
stępnie uczestnicy Zjazdu udali się na 
zwiedzanie „Targów Wschodnich11.

W  godzinach popołudniowych wy* 
głoszony został przez dr. Kurzrocka 
z Chodorowa referat na temat zwal* 
czania, włóczęgostwa i żebractwa.

O godzinie 18*tej prez. dr. Ostrów* 
ski przyjmował członków Ziazdu her* 
batką a obrady w komisjach zakoń­
czyły pierwszy dzień prac.

Bardziej szczegółowy opis zjazdu 
podamy w numerze wtorkowym.

.WYSTĘP STRAJKUJĄCYCH RO* 
BOTNIKÓW PIEKARSKICH

(a) Stanisław Sadoczyński, właściciel 
piekarni „Sokół11 (ul. Niecała 7) zawia 
domił policję, że gdy woźnica, jego pie* 
karni, Marjan Jurkiewicz, przejeżdżał 
wczoraj o godz. 5*tej rano ul. Batore. 
go, opadło go,sześciu robotników pie* 

.karskich z niejakim Lipą Gleicherem f. 
Linkenwurmem na czele a po rozbiciu 
kłódki, usiłowało przewrócić wóz. Na* 
pastnicy wyrwali następnie woźnicy lej 
ce z ręki, usunęli go z wódu a sami 
jeździli po Rynku przez przeciąg dwu 
godzin. Dopiero, gdy jakiś przecho* 
dzień zamierzał wezwać posterunko* 
wych, robotnicy ci zbiegli.

LWOWSCY KAS1ARZE PRZY 
ROBOCIE

(a) Wczorajszej nocy nieznani spraw­
cy włamali się do kancelarii Szkoły 
Handlowej TSH przy ul. Franciszkań* 
skiej 9, dokąd przedostali się z podwó* 
rza Tow. „Gwiazda11. Sprawcy rozpruli 
kasę systemem fartuszkowym, poczem 
zabrali 1.080 zł., obligacje pożyczki in* 
węstycyjnej na 700 zł., oraz monety 
srebrne i złote łącznej wartości 2000 zł.

(a) ZAM ACH . SAMOBÓJCZY.
Do szpitala powszechnego przywiezio­
no wczoraj 21*letnią Kazimierę Kosty* 
nek (ul. Szkarpowa 3), która z bieżna* 
nych bliżej powodów usiłowała zatruć 
się gazem świetlnym.

(a) KRW AW A KŁÓTNIA W 
SZYNKU. W  szynku „Przednówek11 
wywiązała się wczoraj kłótnia pomię* 
dzy Zygmuntem Służańskim (ul. Ry* 
cerska 20) a Michałem Paluchem, któ­
rego przeciwnik zranił nożem w twarz.

POPIERAJMY CELE I  ZADANIA 
TOW ARZYSTWA SZKOŁY LU­

DOW EJ,
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IN F O R M A T O R
T A N I E G O  Ź R Ó D Ł A  Z A K U P U

F U T R A
nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej

u WIKTORA SICHLERA 
lwów, pl. Halicki 14, I.  p.
Firma chrześcijańska. Futra do
przechowania przez lato. 896

APARATY fotograficzne 
i RADJOWE Nfl RATY
PRACOWNIA F O T O G R A F IC Z N A

POLECA

Barwik -Borzemski
LWÓW, UL. KOPERNIKA 18 99i

ysr- M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje Kombi­
nacyjne.' pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca Fr. Z i e l i ń s k i ,  Lwów, Kołłą­
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

: Węgiel górnośląski
Richter. Mysłowice po cenach 
hurtownych oferuje Lwowska

H47 Hurtownia Węglowa

„ K A R 6 O "
Lwów, Sykstuska 8 20S—SS

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A
pierwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki.

N O W A C K I
LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17

Telefon 235-21. 656

PASTĘ 00 PODŁÓG
nadającą piąKny p o ły s k

poleca najtaniej
. . B A R W A '*  S p . X  o . o .

L u d  w iK  H o s z o w s k i  ,.
Lwów, ul. Akademicka 3. Tel. 206-69 R j

- w *  KRONIKA MAŁOPOLSKI
Z l a r  no pala

50-LECIE KAPŁAŃSTWA KS. 
ARCYBISKUPA TWARDOWSKIE­
GO obchodzone będzie w Tamopo- 
lu  z szczególną uroczystością. Komitet 
obchodu odbył dnia 12 bm. inaugura- 
cyjne posiedzenie, na którym ustało* 
no program uroczystości.

IZBA SKARBOWA W  TARNO- 
POLU NIE ROZPOCZNIE URZĘ- 
DOW ANIA w październiku br„ po* 
nieważ, jak nas dochodzą wieści, wy­
łonić się miały w ostatniej chwili nie­
znane narazie w szczegółach trudno­
ści, które mogą nawet zmienić decy­
zję władz centralnych.

Z J arosław ia
N IE W OLNO NAPADAĆ URZĘ­

DNIKÓW . Na. wokandzie Sądu okr; 
gowego w Przemyślu na sesji wyjaz­

UBRANIA LIBERYJNE
poleca p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  

WYTWÓRNIA

„PA L L IU M "
w e  L w o w ie ,  u l .  H e t r a & f u K a  2 2
obok Miejskiego Muzeum Przemyśl.) 1142

WODY MINERALNE
sztuczne możecie p rzy s to s o w a ć  
w domu, posiadając tabletki mine­

ralne musujące
G Ą S E C K I E G O  
Bllin, Ems, Karlsbad, Kisslngen, 
Marienbad, Yfchy, Wlldungen i inne
we flakonach po 20, 40 i 80 tabletek

W y t w ó r n ia  f o r te p ia n ó w ,  
p i a n i n ,  f l s h a r m o n i j

S z k i e l s k i
--------  Lwów, OssoiińSKich 10, tel. 287-23

Kupno-sprzedaż instrumentów nowych 
I używanych,1 naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

W Ł A S N E G O  W Y R O BU !!
K O ŁD R Y , M ATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  PO Ś C IE LO W A  

POLECA MARJAN MLEKO
L W Ó W -  K O R A L N IC K A  6  
F I L J A .  G R Ó D E C K A  81

Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663

dowej w Jarosławiu, przewinie się 
niebawem ciekawa rozprawa przeciw 
Benzionowi Prinzowi z Jarosławia i 
Józefowi Bicnenstockowi z Kamieni­
cy pow. Bielsko. Obwinieni będą od­
powiadać za pobicie Andrzeja Nale- 
śniaka podczas pełnienia służby do­
zorcy hali targowej w Jarosławiu.

Z K ołom yji
TAJEMNICZY RABUS. Nieznany 

osobnik zapukał do okna Mikołaja 
■ Geczeniuka, starca Sl-letniego z Ru- 

sowa p. Śniatyn. Gdy Mikołaj wpu­
ścił nieznanego do mieszkania, ten 
uchwycił starca za rękę, zażądał pie- 

I niędzy. N a krzyk jednak żony Miko- 
| łaja, Tykieny, tajemniczy osobnik
I zbiegł.
| SKRADLI SKÓRĘ Z  KROWY. 
1 Nieznani sprawcy na pastwisku Za- 

bie-Ćhodak zarżnęli 2 krowy. Skórę

B RAC1A A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  fa so n a c h  i k o lo r a c h ,  

d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M E B L E  S T Y L O W E
t . j .  s y p ia ln ie ,  J a d a ln ie  i  t .  p . 
w y k o n u j e  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów, ul. Kieparowska 15. Tel. 219-2?

l i i t  wytzutaitiE s ra ti i pieniędzy
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cernię, która posiada stale na składzie: 
syp.ainie, jadalnie, salony, yabinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
■■u.— tbh spłaty bez weksli. —  nw 
W Y T w O R N . A  M E B L I, L w ó w , Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw, fe i. 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 3 ł-go 
września br. dodajemy karnisze bezpłatnie.

Bon. przedłożyć. 863

Fdamskie i męskie, miastowe i podróżne 
po n iebyw a le  n i s k i c h  cenach 

wykonuje s o l id n ie ,  
według ostatniej mody 
pracownia ■■■—UTRĄ;

A. K uźm ińsk iego
L w ó w , u lic a  P IE K A R S K A  I. 31

Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato. 1119

z obu krów zdjęli i zabrali, pozosta- 
wiając mięso. Szkodę ponosi Arnold 
Gold.

Z Buczacza
N&E&D. Na powracających z Bu» 

czacza handlarzy koni A. Abrahama, 
Bensjona Horna i Z. Frenkla, napadli 
we Wojciechówce obok Pilawy, Sta­
nisław Moroz, Władysław Szandur- 

ski i Hulas Władysław, wszyscy x 
Dźwinogrodu. Pierwszy z nich uzbro­
jony był w nóż długości 25 cm., drugi 
w widły a trzeci w kij. Zatrzymali 
konie i zażądali wydani* pieniędzy^ 
grożąc śmiercią. Bensjon Horn dał na­
pastnikom całą posiadaną gotówkę w  
wysokości 1 zł., poczem napastnicy 
zbiegli. Policja, po przeprowadzeniu 
energicznego śledztwa, ujęła spraw­
ców, których odstawiła do Sądu W 
Buczaczu.

P A M IĘ T A J
że najpiękniejsze pamiątki z Targów Wschód.

NABĘDZIESZ
jedynie w znanej ze solidności 

PERFUMERJI

S .  F E D E R A
Lwów, ul. Sykstuska 7 
Filia: ul. Kopernika 16a

Każdy kupujący otrzymuje darmo piękną 
piłkę gumową. J? 9

PRACOWNIA FUTER
MARJANA SABATA
LWÓW, UŁ. HALICKIEGO 9 

wykonuje
wszelkie futra damskie i męskie, 
oraz przeróbki i modernizację 
po cenach najniższych 1095

N O W O C Z E S N E  M E B L E
oryginalne modele: Sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace wiosienne 

i dekoracja wnętrz — poleca
WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA

J A N O R T N E R
Lwów, ul. SYKSTUSKA 41. Tel. 292-79
1040 

ZŁÓŻ DATEK N A  F. O. N.1

t .
— Słucham, jestem do twojej dyspozycji. 
Stachowicz złożył mu krótkie, rzeczowe sprawo­

zdanie z faktów, stanowiących zawiązek sprawy Tro- 
yfa. Opowiadał żywo i z widocznem podnieceniem.

Ryszard Trost mieszkał od pięciu lat we własnej 
willi na przedmieściu. Bank jego mieścił się w dziel, 
nicy handlowej, ale nie odwiedzał go prawie nigdy. 
Zato willa była zaopatrzona we wszelkie najnowo­
cześniejsze urządzenia, umożliwiające szybkie i wy­
godne porozumiewanie się z bankiem. Trost miał do 
dyspozycji własną, oddzielną linję • telefoniczną, 
a w określonych godzinach szefowie wydziałów po­
dawali przez mikrofon szczegółowe raporty. Nigdy 
nie było wiadomo, czy raportów tych słucha szet, 
czy jego osobista sekretarka, jedyna zresztą siła po­
mocnicza, będąca z nim w bezpośrednich stosun­
kach — wszelkie komunikaty i raporty utrwalane by­
ły bowiem na specjalnie przygotowanej płycie dykta­
fonu i Trost wysłuchiwał ich z wówczas, kiedy tu 
uznał za stosowne. Audjencyj osobistych w spra­
wach handlowych z zasady nie udzielał.

Charakter osobisty posiadały w jego życiu wy­
łącznie przygody z kobietami. Plotki na ten temat 
obiegały od lat całe miasto. I właśnie w ostatnich 
czasach pojawiła się na horyzoncie pewna dania — 
nazwiska nie mógł sobie dziennikarz przypomnieć — 
za którą Trost pojechał do Budapesztu, gdzie roze- 
trrał się ów sławetny spór, zakończony Dojedvnkiem. '

— Pani von Kameny — wtrącił Jerzy IToryński. 
kiedy Stachowicz doszedł do tego punktu.

— Tak, właśnie ona! — Dziennikarz z podzi­
wem spojrzał na przyjaciela.

Trost, który zbliżał się już do sześćdziesiątki, 
ogarnięty byl niepohamowaną żądzą użycia. Miał 
wrogów, mnóstwo wrogów, zarówno w życiu prywat- 
nem, jak i w interesach. To i owo mogło mieć zwią­
zek ze straszliwem wydarzeniem dzisiejszej nocy, 
naturalnie pod warunkiem, że inspektor Gałązka nie 
miał racji i zabójstwo Trosta było czemś innem, niż 
pospolitem przestępstwem.

— Więc to było tak! — Młody reporter wpadł 
w prawdziwy ferwor. — Bezpośrednią styczność 
z Trostem miał z pośród służby jeden tylko kamer­
dyner Wrzosek. Tylko jemu wolno było wchodzić 
elo prywatnych apartamentów bankiera, on również 
towarzyszył mu zazwyczaj w podróżach, Wrzosek 
znal dokładnie wszystkie przyzwyczajenia Trosta, 
służył bowiem u niego przeszło dziesięć lat. Nieste­
ty, jest to człowiek bardzo skryty, a może istotnie 
nic wie o niczem.

Dziś punktualnie o godzinie dziesiątej, Wrzosek 
miał przynieść bankierowi śniadanie. Ponieważ me 
zastał go już w sypialni, zdecydował się zapukać do 
gabinetu — co to za gabinet! Powiadam ci prawdzi- 

1 wa sala tańca! — Skoro nie otrzymał odpowiedzi,

zajrzał przez dziurkę od klucza, wszedł... no i  tak 
dalej. On właśnie zaalarmował policję.

Prócz Wrzoska mieszka jeszcze w willi służba, 
przed oblicze pańskie z reguły nie dopuszczana, 
a 'n ad  parkiem czuwa młoda para małżeńska, która 
mieszka w oddzielnym domku. Nikt nie dostrzegł 
ani nie dosłyszał nic podejrzanego. Czym ci już 
wspomniał, że Trost bawił ostatnio w podróży i do­
piero dziś w nocy wrócił z Wrzoskiem?

— Nie. nie wspomniałeś mi o tem ani słowem.
— Otóż tak, wrócił wprost z Paryża. Zresztą, 

może zatrzymał się gdzieś w drodze, w każdym ra­
zie przybył pociągiem paryskim o godzinie dwu­
dziestej trzeciej trzydzieści. Z  dworca pojechał tak­
sówką. Prywatne jego auto stoi w garażu i nie było 
zamówione do pociągu. Czy nie wygląda to tak, jak- 
gdyby usiłował zachować swój powrót w tajemnicy? 
Kazał Wrzoskowi przynieść śniadanie o godzinie 
dziesiątej, i służący znalazł go bez życia. Kasa pan, 
cerna była rozpruta.

— Czy wiadomo już, co padło łupem bandy­
tów?

— Jeszcze nic! Wyjaśnień w tej kwestji będzie 
mogła prawdopodobnie udzielić panna Marta Tro- 
czyńska... — urwał na moment, widząc pytające spoj­
rzenie Horyńskiego — wybacz, że opowiadam tak 
chaotycznie, Marta Troczyńska to prywatna sekre­
tarka Trosta, jedyna osoba, z którą współpracował,, 
której dyktował korespondencję i która w jego imie- 

, niu udzielała poleceń oraz przyjmowała raporty. U;- 
i dzie przesłuchana jeszcze dzisiejszego popołudnia, 
j Nie wiedziała o powrocie szefa i z tego powodu nie 
j można jej było odnaleźć.

łC . d. n.J.
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CIEKAWA KSIĄŻKA

N A U K A

WIECZORNY KURS 
HANDLOWY

na sekretarzy i biuralistów 
w Państwowej Szkole Eko, 
nomicznej, pl. Strzelecki 8, 
rozpocznie się 15 września. 
Księgowość, korespondent 
cja, biurowość, weksel, _ste« 
nografja, maszyna. 3995

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszcza,, 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr„ ku< 

pieckie po 10 groszy.

DYKTY I  FORNIERY 
najtaniej zakupisz w skła« 
dzie fabrycznym, Lwów — 
ŹRÓDLANA 3. Tel. 271-14 j 

Z  POWODU WYTAZDU, 
sprzedam pianino, różne 
rzeczy. Nowy Świat 3.

3989
PIANINO

„Koch Korselt'* do sprzeda, 
nia. Pawlikowskiego 7, — 
(dzwonek górny). 3997

MACZYiilA KUCHENNE
p o rc e la n a  i s zk ło

|0 niskie ceny — duży wybór

ROMAft KALCZYŃSKI LUiOW, UL. HALICKA 21

WTOREK, DNIA 15 WRZEŚNIA
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaia zorze". 

6.33 Gimnastyka. — 6.50 Muzyka z płyt 
720 Dziennik poranny. 730 (Lw.) Program 
na dzisiaj. — 7.35 (Lw.) Parę informacyj. 
7.40 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla szkół. 
,11.30 Audycja dla szkół: „Idzie polem wrze, 
sień" —  obrazek słuchowiskowy. — 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Z  polskiej niwy 
■— płyty)- 12.13 Dziennik południowy. —

12.23 Koncert w wykonaniu Zespołu Niny 
Mańskiej. 13.10 Chwilka gospodarstwa do- 
mowego. 14.30 (Lw.) Melodje różne — (pły­
ty). 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Skrzynka P. K. O. 16.00 (Lw.) Koncert z ha, 
li wystawowej „Nasze Lasy" na Targach 
Wschodnich. Wykonawcy: Orkiestra Tadeu, 
sza Seredyńskiego, „Wesoła Piątka" pod 
dyr. Zb. Lipczyńskiego, Eugenia Łasowska 
— śpiew. Konferensierka — Wiktor Bu, 
dzyńskie. 16.45 „Henryk Dąbrowski i Le- 
gjony" — odczyt. 17.00 Utwory Roberta 
Schumanna — płyty. 17.50 „Wulkany poi, 
skie" — pogadanka. 18.00 (Lw.) Silva Re­
rum. 18.05 (Lw.) Skrzynka dla dzieci w o- 
pracowaniu Cioci Ady. 18.15 (Lw.) Charles 
Kulmann — (płyty). 18.25 (Lw.) „Zagadnie, 
nie mleka w Polsce" (na marginesie „Tygo, 
dnia spożycia mleka w Polsce") — wygło* 
si prof. Stanisław Niemczycki. 18.35 (Lw.) 
Program na jutro. 18.40 (Lw.) Koncert re­
klamowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Koncert w wykonaniu Zespołu Smyczkowe, 
go Symfonicznej Orkiestry P. R. 20.00 (Lw.) 
„Faust" — opera w  4,ch aktach Charles 
Gounod‘a — transmisja z Teatru Wielkiego. 
23.35 Zakończenia audycyj (lokalnie).

OBUWIE najtańsze — 
nanwtwuma — najlepsze

poleca
L. T. SKRZYPEK

L w ó w , H a lic k a  4. 
T e le io n  244  -  70.

G r z y & y  ftry n  sfc.e 
mićd górski, Chleb wiejski 
poleca MICHAŁ W IRG fl, 
Siank EW tza 2 (zą hotelem 
George'a,>. 190

Po całodziennej pracy najlepszy 
odpoczynek w wygodnych i ciepłych

papuciach

RAWJCłE WŁGSY
Używajcie balsamu Kgra W. PflZBZIERSKIEGO:

fUS ■ fi*4 &§,, i  usuwd łupież,
IjPI&y Is l. I zapobiega w y p ad a n i u włosów 

Q (N e farba) stopniowo usuwa siwiznę 
fifiS • i przywraca włosom naturatny kolor

ządaC wszędziei

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI 
najtaniej dostaicza „Meta". 
Watowa 27. 3981

F O R T E P IA N Y
K r ó t k i e ,

modele, wiel­
ki wybór, ta­
nio sprzedaje

HANAK
Lwów, Piłsudskiego 21,1. p.

FORTEPIAN
czarny Róslera z angielską 
mechaniką, prawie nowy, 
sprzeda Kubessa, Rynek 9.

3973
PRZYBORY

szkolne najtaniej ABL, Le- 
gjonów 3, obok kina Pala, 
ce. 3898

FBRTEPiflHY - PIANINA
S p rz  e d aż, 
n a j e m ,  
k u p n o ,  
o k a z j e .  
Towai gwa­
ra n to w a n y .

JARECKI
Lwów, Batorego 7 Tei. 111-02

R O £ N E

CZYSTOSC
odnawia brudne sufity, 
ściany malowane, tapetowa, 
ne, myje okna, telef. 259-17.

N a j s o l i d n i e j s z ą  F i r m ą  A  H  A  **
w  z a K u p n ie  o b u w ia  t o  » » x a-ł  x  sł

u i .  Z im o r o w i c z a  17
Przyjmuje zamówienia i reperacje, szassEsaa Cerry niskie

KTO NIE MOŻE 
osobiście przyjechać do Lwo 
wa — temu wszelką sprawę 
załatwi szybko

• „TRANZAKCJA",
Lwów, Długosza 1.

N a odpowiedź — znaczek.
3971

WYPRAWIALNIA 
skór, pracownia kuśnierska 
Piotra Karpiaka, przeniesio­
na na Zyblikiewicza 4.

3975

KONCESJONOWANY 
mistrz robót budowlanych, 
szuka pracy akordowej mi­
strza, nadzorcy, odpowie­
dzialność firmowa, wyjazd 
na prowincję, kończę wi!’?. 
Łaskawe zgłoszenia: Leon 
Czaniel, bud., ul. Lwowska. 
Zimna Woda. 3994

ZAKŁADY ŚLUSARSKIE
i . F I S O O

LWÓW. UL.SZPITALNA 38
NR. TELEF. 257-10

WYKONUJĄ ROBOTY 
KONSTRUKCYJNE, BUDOWLANE. 

ARTYSTYCZNE ORAZ 
SCHODY ŻELAZNE. 

SPECJALNY DZIAt ŻALUZJI l BLA­
CHY FALISTEJ I STALOWEJ, KRAT 
ROZSUW. I ZALUZJ1 AŻUROWYCH.

WŁASNE 5PAWALNIE 
ELEKTRYCZNE i ACETYLENOWE 
CENY BEZKONKURENCYJNE.

CENNIKI I KOSZTORYSY 
NA ŻĄDANIE.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O g ło s z e n ia  w  t e k ś c i e  : ISa pierwszej stronie zl. 0-90. W tekście od 2—5 s ti. zl. 0’70. W tek ście  od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 0’50. Cala pierwsza strona zt. 1.100. 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona cd. 6-tej zl. 650. — O g ło s z e n ia  z a  t e k s t e m :  Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cala strona zł. 450. O g łoszeni wśród drobnych zł. 0-18. 
N e k r o l o g i : 50 gr. za mm. jednoszpal. O g ło s z e n ia  d r o b n e  : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0-05, handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł. 0-03. matrym. po zł. C-l5  
Podstawą obliczenia jest 1 nm . w jednym len ie; slrcna w tekście ma 4 łamy za tekstem 6 łamów. — K o m u n ik a ty , n o t a t k i ,  w z m ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  a r ty k u ły  

o  t r e ś c i  h a n d lo w e j ,  o s o b is t e  zł. 1-50 za mm. (strona 4-ro łamowa). —  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.
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